Należ; tość pocztowa uisztzona ryczałtem. 


Drobne  ogłorzema | 
za ałowo 10 groszy — 
Ogłoszeniu zwykłe 1 
milim. jedna lama 
20 gr.— Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane” je- 
dna tam zł. 060 — 
Wiersz milm. po kro- 
nice jedna lama zł 
00.1Ogłoszenia przed 
tekatem wiersz milim. 
jedna tuma zł. 0:75 - 
Dla poszukujących 
ptacy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogiosze- 
mie bez wzgiędu na 
ilość słów 50 pr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry- 
watne za jedno słowo 
15g1 — Za skład te- 
helaryczny, kombino- 
wany 50 proc. 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3:40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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WWierzchosławicach | Wstrząsająca katastrofa 


Ze wszystkich hołdów jakie otrzymał Włady- 
sław St. Reymont najmilszą i najbliższą jego ser- 
„cu była chyba sobotnia uroczystość w Wierzcho- 
sławicach. Wielki powieściopisarz tworząc .„Chło- 
pów“ musiał ukochać chłopa i stąd żywa krew, 
rzeczywista barwa jego wielkiego dzieła, przed 
którą mawet zagramiea uchyliła czoła, — w Wierz 
chosławicach Reymiont był blisko swoich ukocha- 
mych. Tysiące Borynów oblęgio wielkiego pisarza 
i z miłością i wdzięcznością patrzyło w jego ro- 
zumne oczy, bo przecież On ich. on z nimi tań- 
czył caluśką nockę na Borynowem weselu aż 
z umęczenia sam zachorował i wołano do niego 
lekarza. 

Pięknie dziękowali polsey chłopi Reymontowi 
w Wierzchosławicach. 

Już o godz. T-mej rano szosa od Brzeska ku 
Bogumiłowicom i Wierzchosławieon zawalona by- 
ła szerokimi furami chłopskimi, na których w bar- 
wnych strojach siedzieli Krakusi, Sądeczanie, 
chłopi z pod Tarnowa, Rzeszowa i t. d. Fury cią- 
gnęły czwórzi tak doborowe, że koniarzom aż oczy 
się śmiały. Dumny ze swych koni i ze swej dru- 
żymy woźnica trzaskał z długiego bata aż powie- 
trze drżało. 

Około godz. 9-tej rano delegacje chłopów uda- 
ły się w Wierzchosławicach na olbrzymie ścierni- 
sko, gdzie oczekiwano przybycia ukochanego Go- 
ścia. Słońce sierpniowe wyjaskrawiiało jeszcze sil- 
niej barwne stroje dorodnych chiopów i dziew- 
czyn, stwarzając w rzeczywistości jeszcze coś 


barwnieisregg i potężmiejszego jak dały płótna 


| 


(--004s..142 | Wiadaimiaza Tetmsiera. 
kd > OWCY PEC waw „Raj 
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O godzinie 9tej rano pociągiem z Krakowa 
przybył wraz 'z małżonką Władysław Reymont. 
Na dworcu powitał Gościa krótkiem przemówie- 
niem wójt Wierzchosławice Wincenty Witos. 
Z dworca udał się Reymont do domu ludowego, 
gdzie powitał go minister Oświaty p. St. Grab- 
ski i poseł St. Kozicki prezes Zwiazku Lud.-Nar. 
; O godzinie 10-tej rano Reymont udał się na 
ściernisko, gdzie przywitał go gromkim okrzy- 
kiem i oklaskami wiełotysieczny tłum chłopów 
i inteligencji zebranej na trybunach. 

Alkademja  rozpoczęja się przemówieniem ks. 
Starkiewicza, poczem poseł Wincenty Witos przed 
stawił rolę chłopa polskiego w czasach „szlachet- 
czyzny* i o roli chłopa polskiego w dobie wskrze- 
szenia Polski i złożył podziękowanie wielkiemu 
powieściopisarzowi, że wlaśnie on nadał polskie- 
mu chiopowi peme obywatelstwo w literaturze. 

Olbrzymie wrażenie na zebranych wywołała 
mowa Ministra Oświaty St. Grabskiego. 

Minister Grabski powiedział: 

Przybyłem tu jako przedstawiciel rządu Rze- 
ezypospolitej i jako minister oświaty. Nie po to 
tylko. by wyrazić imieniem rządu uzmanie wiel- 
kiemu pisarzowi, lecz po tv, by przed ludem stwier 
dzić, za co Polska jest wdzięczna Reymiontowi. 

Gdy słyszę często spory, kto Polskę wskrzesił, 
to przypomima mi się bajka o kogucie, który piał 
codzień na wschód i wydawało mu się, że on to 
swem pianiem słońce wywołuje. Aż raz nie zapiał, 
a słońce weszło. Kogut był przygmębiomy. 
_"Jtóż w przenośni nie jakaś poszczególna grupa 
ski: człowiek Polskę wskrzesił. Kraj nasz odzy- 
czają ŚĆ dzięki swojej 150-1etniej pracy w 
deńzrac n we wszystkich dziedzinach, a prze- 

aa swiem dlatego, że Polska, która byla 
przedtem tyko jednym stanem, stała się napraw- 
dę narodem! i 4 
gm Ete którzy pracowali dla rozsławienia 
imienia polsi iego na świecie, a więc Kościuszko. 
którego ludzkość caci na równi z Waschingtonem 
i Latafayetem, Mickiewicz, Sienkiewicz, Skłodow- 
ska. Wśród tych wielkich ludzi jest także osoba 
Reymonta. 

On należy do tych, którzy dawali światu do- 
wód, że Polska jest potrzebna ludzkości, bo potra- 
fi dać jej coś ze siebie. Naród musi nietylko u. 
mieć dbać o siebie, ale musi być potrzebmy całe- 
mu cywilizowanemu światu, bo inaczej zginie. 
Myśmy odzyskali niepodległość, bośmy okazali 
siły żywotne, bośmy szli ustawicznie naprzód i da 
liśmy ludzkości wielkie dzieła, wielkie poematy, 
a cały świat musiał uznać to, jako wzbgoacenie 
ogólnoludzkiej kultury. Dzisiaj, gdy Polska jest, 


, Warszawa. (AW.) „Ekspress Poranny" donosi, 
że podczas lotu dookoia województwa w Przasny- 
szu wydarzyła się katastrofa łotmieza. 
Mianowicie aparat L. O. P. podczas lądowania 
uderzył kadłubem o ziemię. Kadług został strza- 
skany. Znajdujący się w samolocie burmistrz mia- 


Moskwa. (AW.) Pomiędzy Rosją a Wlochami 
powstał konflikt z powodu podwyższenia włoskiej 
taryfy celnej. Rząd sowiecki polecił swemu po- 
słowi w Rzymie przedstawić u rządu włoskiego 
ostrą notę protestacyjną. W Moskwie Litwinow 


OSTATNIE POSIEDZENIE STAREGO SENATU 
W GDAŃSKU. 

Gdańsk. (A'W.) Onegdaj odbyło się ostatnie po- 
siedzenie obecnego senatu Wolnego Miasta. Mo- 
wę pożegnalną wygłosił prezydent senatu Sahm. 
W odpowiedzi pnzemówił z grona senatorów par- 
lamentarnych senator Ziehm. który podziękował 
za owocmą pracę dla dobra Wolnego Miasta i pod- 
kreślił wysilki ustępującego senatu w tym kie- 
runku. Zakończył życzeniami świetnego rozwoju 
dla Gdańska. 

ODPOWIEDZIĄ NA ŻĄDANIA ABD EL KRIMA 
REDZIE OFENZYWA WOJENNA. 

KNC) tai m = u = 
Rivera, bawiycy w Mareliku ma przybyć w naj- 
bliższym czasie dr. Madrytu, gdzie odbędzie sze- 
reg konferencji w sprawie ofenzywy. 

Rokowania pokojowe wobec nieustępliwego sta 
nowiska Abd eł Krima stanęły na martwym punk- 
cie. Zdaniem dyrektorjatu warunki Abd el Krima 
są bezczelne i wskazują na tendencje prowadze- 
nia dalszej wiojny. Domaga się on bowiem nie- 
zawisłości obszaru Riffenów, oddamia materjału 
i zapłacenia wielkiego odszkodowania za wydat- 
ki w r. 1921, natomiast ze swej strony nie daje 
żadnej gwarancji. 

Francja i Hiszpanja zgadzają sie na autono- 
mję obszaru Riffenów ale pod warunkiem uzna- 
nia suwerenności sułtana i kalifa. 

PIERWSZY LOT WARSZAWA—KOPENHAGA. 

Kopenhaga. (PAT.) 17 bm. Pierwszy lot w ko- 


musimy sobie powiedzieć, że albo będziemy pań- 
stwem wielkiem i potężnem, albo nas nie będzie 
wcale! (burzliwe oklaski). Naszym losem jest bo- 
jować o sławę, o wielkość imienia polskiego. Trze- 
ba nam ludzi zdolnych. aby imię Polski nabiora'o 
na Świecie coraz większego znaczenia. Trzeba, 
aby społeczeństwo należycie oceniało zasługi i po- 
trzebę takich ludzi (oklaski). 

P. minister wskaza? na potrzebę oświaty wśród 
ludu i na jej coraz doskioalszy rozwój w Polsce, 
poczem podniósł, że hołd, który ehtopi z całej 
Polski składają wielkiemu pisarzowi Reymonto- 
wi, jest silną gwarancją, że w masach naszego 
ludu jest silne zrozumienie dla potrzeb kultural- 
nych i że jest w masach ptoężna ambicja. aby 
Polska była potężna i sławna. (Okrzyki, bnrzti- 
we oklaski), Masa chlopska musi się poczuć od- 
powiedzialną za przyszłość Polski. Lud polski wi- 
nien się poczuć dziedzicem nietylko swego grumtu 
ale Polski w tem rozumieniu. aby ojczyznę prze- 
kazać przyszłym pokoleniom bogatszą i sveze- 
śliwszą niż jest teraz, | 

„Chłopi“ Reymonta, budzą w ludzie poczucie 
maw i obowiązków i za to rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej składa Reymontowi hołd. (Burzliwe o- 
klaski). 

Nłowa p. Ministra Oświaty uczymiły wielkie 
wrażenie na zebranych wiłościanach. Głębokie sku 
Mienie na ogorzałych od deszczu i słońca twarzach 
wykazało że siejba ha zdrową padła glebę. 

Po przemówieniu p. Ministra Oświaty przema: 
wiali imieniem Sejmu wicemarszałek Osiecki, 
mieniem miasta Lwową radny Dwernicki. imie- 


niem osadników kresowych p. Dobrowolski. im. 
Podlasia senator" Błyskosz, im. miodzieży akad. 
dr. Duda i wiele innych. 


o:i: 


Konflikt włosko-sowiecki. 


© 


lotnicza w Przasnyszu. 


sta Przasnysza p. Matuszewski poniósł śmierć na 
miejseu. Piłot, plutonowy, Marczewski odniósł 
ciężkie rany. Katastrofa wydarzyła się dzięki te- 
mu, że pasażer cnwytcił tuż nad ziemią za rezer- 
wowy ster i spowodował wypadek przy lądowa- 
niu. 


odbył konferencję z ambasadorem włoskim i o- 
świadczył, że jeżeli rząd wiłoski nie cofnie nowych 
zarządzeń celnych. to przyjazne stosunki wło- 
sko-sowieckie ucierpią na tem i dalsza współpra- 
ca okaze się niemożliwą. ` 

EOR ESNE 
munikacji powietnznej Warszawa—Kopenhaga, 
który nastąpił w sobotę, trwał, mimo przeciwne- 
go wiatru, 7 godzin. Lot Warszawa—Puck od- 
byty na 6-cio osobowym aeroplanie, a lot Puck— 
Kopenhaga na 3-motorowym hydroplanie. Prze- 
lecieli nim dyr. Departamentu Ministerstwa Kolei 
p. Moskwa, oraz dyrektor Polskiego Lloydu pp. 
Rzuchowski i Wygard. Na lotnisku w Kopenha- 
dze oczekiwali poseł Rozwadowski wraz z perso- 
nałem poselstwa, posłowie francuski i brazylijski, 
przedstawiciele rządu, marynarki, letnictwa woj- 
skowego i eywilnego oraz prasy. W przemówie- 
niu swem poseł Rozwadowski podmióst ważność 
timane wyma” lim! lruminibarrwmni =lieqigpn" 


atar w tn w I Wim Pm Tadka 


"Grand" mowie swej podkreślił zasługę pol- 


skiej inicjatywy w utworzeniu nowej linji komu- 
nikacyjnej. 
COŚ W STYLU LUDWIKA SZCZEPAŃSKIEGO. 

Paryż (PAT) „Petit Jowmal* donosi z Bostonu, że 
pani Currtis synowa prezesa Towarzystwa kolejo- 
wego, zabiła z rewolweru męża swego i córkę, po- 
czem popełniła samobójstwo. 

Paryż (PAT) Dzienniki donoszą z Livarpolu, że 
pewna kobieta, oskarżona o kradzieże, wrzuciła 6-r0 
swych dzieci do rzeki, a następnie popełniła samobój- 
stwo. Troje dzieci uratowano. 

Paryż (PAT) Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, 
że pewien galarnik któremu udało się zbiedz. spot- 
kawszy swego byłego wspólnika i denuncjatora, ga- 
bił go i jego żonę. 


W języku francuskim wygłosił przemówienie 
dr. Olivi: jako prezes symdykacu dziennikarzy 
pism zagranicznych; w języku czeskim przemówił 
witany burzliwymi oklaskami senator Kriszko Mi- 
lutin, w języku ukraińskim Michał Utoropezuk. 

Po przemówieniach Władysław Reymont wyra- 
ził podziękę wszystkim, którzy przyczynili się do 
stworzenia dla Niego tak drogiego i pamiętnego 
dnia. Władysław Reymont przemawiał wśród ta- 
kiej ciszy w uumach, że bicie serc chłopskich sły- 
szano. 

Obywatele! Chory jestem. i darujcie. że tylko 
kilka słów powiem. Nie jestem tyle zasłużony, ile 
szczęśliwy. Co ja zrobiłem? Spełniłem swój obo- 
wiązek i wy tak po królewsku mnie wynagradza- 
cie, że długu wdzięczności nie byłbym w stanie 
spłacić. choćbym napisał pięćdziesiąt ksiąg lep- 
szych niż dotychczas napisałem. 

Bóg zapiać chłopi obywatele Polski! Łow za- 
szkliły się w dobrych mądrych oczach wielkiego 
powieściopisanza. Z piersi tłumu wyrwało się spon 
taniczne: Niech żyje! 

Gdy Czcigodny Laureat och!onął nieco ze weru 
szenia rozpoczęła się defilada. Wił się długi barw- 
ny wąż chiopów przy akompaniamencie orkiestr 
wiejskich i gęślików. Słońce ztociło ściernisko i 
obnażone głowy chłopów. 

Po rewji rozpoczęty się tańce i zabawy ludowe 
nawet z Lajkonikiem. 

Gdy wieczorkiem czerwone promienie słońca 
kładły się na ściemisko i okrywały eurpurą wierz 
cholki drzew. zaczęto się rozjeżdżać z Wierzcho- 
sławie. Strzelały znowu baty aż hen w puszczę 
Niepołomską słychać było. ; 

Piękna była ta uroczystość na Polskę cała. 

Bł. 


Bur. 2 


GONIEC KRAKOWSKI 


Matka przeciw synowi 


Łódź. (Tel. wt.). Przed sądem łódzkim zakończona 
została onegdaj oryginalna sprawa. Mianowicie wido- 
wa po fabrykamcie, Emma Buhle, oskarżyła swojego 
syna, którego przedtem wypędziła z domu, że ten w 
dzasie nieobecności jej zakradał się do jej pałacu i 
kradł masło i ubrania, które następnie sprzedawał. 


Syn jej został przez nią wydziedziczony, ponieważ 
byi nienormalny. Dalsza rodzina stała po stronie wy- 
dziedziczonego. Onegdaj sąd łódzki rozparrywał spra- 
mę kradzieży masła przez Alfreda Buble w domu mat- 
k jego i skazał go na 2 tygodnie więzienia. 


Z bombą na ryby 


We wsi Ogrodniki, gminy Kostomłoty, pow.. bial- 
skiego zdarzył się niedawno tragiczny wypadek, któ- 
ry spokojną wioskę mytrącił ma pewien. czas z rówmo- 
wagi. Historja wypadku jest następująca: w pobliżu 
wsi plynie szerokiem korytem Bug, zwabiając nad 
swe brzegi licznych milłośnikiów rybołostwa, którzy 
długie godziny siedzą nieraz nad nzelką w oczekiiwa- 
miu na zdobycz, Jednym z takich rybaków był też 
25-letni Aleksander Łuciuk, mieszkaniec wspomnia- 
nej wioski, który wymalazł inny sposób na łowienie 
ryb. Mianowicie niewiadomo od kogo otrzymał om 


bombyt(!), pzy pomocy których gluszył ryby i w tem 
sposób urządzał co pewien czas obfite połowy. Aż 
wreszcie swą zuechiwałość przypłacił życiem. Olto w 
dniu 26 ub. m. wczesnym wieczorem udał się nad 
brzeg rzeki z bombą celem nałapamia ryb. W chwili 
gdy miał ją rzucić w rzekę, bomba nagle ekslodo- 
wala ktadąc śmiallika trupem na miejscem. Nazajutnz 
zwiłoki tragicznie zmarłego Łuciuka, zostały pocho- 
wane przez ojca na cmentarzu prajwosławnym w Do- 
bratyczach. Folicja dowiedziawszy się o wypadku 
wszczęlia Śledztwo. 


Napad Chunchuzów na eskadre 


sowiecką w Chinach. 


Zabito kiiku osób. — Jedeń samolot zniszczony. 


Przygotowujące się do odlotu, do Tokio sowieckie 
samoloty w Pekinie zostały napadnięte onegdaj przez 
oddział chumichusikich wojsk. Według depesz „Praw- 
dy” zabito kilka osób z ochrony cawieckiej. 

Na pomoc sowieckim aeroplanom nadbiegły oddzia 
ły chińskich wojsk gen. Fin-Juj-Siana, które stoczyły 
z chumekuzami biywę. W rezultacie jeden z samolotów 
„Prawda“ został rozbity. Miejscowość Mjow-Tan, 
gdzie biwakowali sowieccy lotnicy, została pnzez chun 


chuzów. spalona. Samolot „Prawda“ został przeniesio- 
my z połamanemi skrzydłami i podziurawionym moto- 
nem do obozu gen. Fin-Jnuj-Siana. 

Komendant sowieckiej ekspedydji lotniczej, niejaki 
Schmidt, zgłosił przed rządem pekińskim protest z po 
modu zniszczenia samolotu i dokonanego napadu, któ 
ry kosztował kilka żyć z eskadry. 

Odlot aeropianów sowieckich z Pekinu do Tokio 
uległ opóźnieniu, 


Odkrycie dwóch arcydzieł rzeźby greckiej. 


Na ostatniem posiedzeniu paryskiej Akademji napi- 
sów wyglosił członek jej Reimach odczyt o dwóch 
świeżo odkrytych arcydziełach rzeżby gredkiej, przed 
stawiających Afrodytę. 

Pierwszem z tych aneydzieł jest zmalkomicie zacho- 
wama statua mannunrowa., naturalnej wielkości, przed- 
stamwiająca Afrodytę, gdy obu rękami rozplątuje swe 
bogate wlosy. Autorem statuy jest, prawdopodobnie, 
jeden z uczniów Praksytelesa. 

Drugie zaś arcydzieło — to bronzoąwa statuetka 
tejże bogint, mająca 50 centymetrów wysokości i ró- 


wmie dobrze zachowana, jak pierwsza. Afrodytę przed 
stujwił artysta w chwili, gdy zawiązuje sobie wstążikę 
na. szyi. 

Statuetka ta znalezioną została wprawdzie w roku 
1522, ale niebawem gdzieś zaginęła i dopiero teraz 
znalazła się w zbiorach dr. Froya w Wiedmiu, który ją 
przysłał do Paryża dla odczyszczenia. 

Zidamiem Rie'macha bronz ten. pięknością swą pmze- 
chodzi wszystkie posyżki i posągi bronzawe Afrody- 
ty, jakie dotąd odkryto, a pochodzi także ze szkoty 
Fraksytelesa. 


Nowa torpeda powietrzna. 


Umysły wynalazców nie spoczywają. Niestety, wy- 
silki ich skierowane są nie ku wyuyslaniu jakichś 
maszyn. płożyłtewznych, lecz ku ulepszaniu przyrządów, 
siejąjcych zmiszazenie. 

Oto, świeżo donoszą z Londynu, że angielskie wła- 
dze wojskowe zajete są dokonywaniem prób z nową 
torpedą, powietrzną, której bieg jest kierowany z zie- 
mi za pomocą fal Hertza. Osobliwią właściwością tej 


Sniadanie w Paryżu. 
dzie. — Wieczerza 


Jakie olbrzymie postępy czyni lotnictwo, które — 
jak wiadomo — liczy zaledwie 16 lat istnienia, mamy 
dowód w locie, dokonanym ubiegłego tygodnia przez 
lotników francuskich: kapitana Amrachart-a i inży- 
niera Carola. 

Dzieini ci lotnicy odlecieli z aerodnomu w Villa- 
coubliay dnia 11 bm. o godz. 5 m. 45 ramo na samolo- 
de, unoszącym na swe potrzeby 1.200 litrów benzyny 
i 100 litrów oliwy, pomimo bardzo niekorzystnych 
warunków atmosńeryoznych. Przed odlotem zjedli śnia 

O godz. 11 m. 45 tegoż dnia wylądowali w Biako- 
grodzie, przebywszy przestrzeń 1.500 kilometrów. Tam 
zatrzymali się 2 godzimy i w tym czasie posili się obia 
dem. 

Opuściwszy stolicę Jugosławii o g. 15 (ozas wscho- 


torpedy jest to. że jej biegu nie może zmienić. inny 
Operator, ponieważ zostaje pod działaniem tylko te- 
go, który ją wysłał. 

Odmośme próby trzymane są w jakmajśliślejszej ta- 
jemnicy, gdyż wojskowość amgielska spodzięwa się 
posiąść w tej nowej torpedzie straszliwą broń zaczep- 
ną na swój wyłączmie użytek. 


Obiad w Belgra- 
w Konstantynopolu. 


dmio-ewropejstki), przybyli do Konstantynopola, odle- 
głego od Biułogrodu o 700 kilometrów, o godz. 18, 
i tam spożylii wieczerzę, przebywszy tego dnia prze- 
strzeń 2.200 kilometrów. 

Nazajutrz odlecieli z nad Bosforu do Moskwy, od- 
daltomej o 2000 kilometrów, mając zamiar wylądować 
dla godzinnego odpoczynku m. Bukareszcie. Z Moskwy 
zaś zamierzali polecieć do Kopenhagi, a stamtąd 'wtró- 
cić do Framcji. 

Tak. wigo, oddalenia na kuli ziemskiej zaczynają 


mikuć w zawrotnem tempie. Ciekawa. rzecz, dokąd 


będą, chcieli udawać się lotnicy na swych maszynach, 
które „pożerają“ przestrzeń, gdy tych oddaleń brak- 
nie skutkiem zwiększającej się ciągle szybkości samo- 
totów?... 


Rekordowy bankiet. 


Ubiegłego tygodnia odbył się w londyńskiej „Olim- 
giahall* bankiet, zasługujący w całej pełni na miano 
rekordowego, gdyż był największą udztą, jaką kiedy- 
kolwiek urządzono w Anglji lub gdzieimdziej, 

Uczestnikami tego bankietu było 8.000 angielskich 
wolnomularzy, siedzących przy takiej ilości stołów, 
że gdyby je zestawiono jeden przy drugim, to powstał 
by szereg długości 8 kilometrów. Obsługi gości doko- 
myjwało 2.000 kelnerek, któremi dyrygował starszy 
kelner, stojący na trybunie, wzniesionej pośrodku ol- 


brzymiej hali. 

Płodczas banikietu obecni na nim wolnomularze z 
całego imperium wielkobrytyjskiego urządzili między 
sobą, składkę, która przyniosła miljon funtów ezterlim 
gów. Z pieniędzy tych ma być wzniesiony w Londy- 
mie gmach dla klubu wolnomularzy oraz pomnik dla 
wolmomulanzy poległych w ciągu wojny Światowej. 

Przewodniczył bamkietowi książę Connaneht, ku- 
zyn króla Jerzego, jako wielki mistrz wolnomularzy 
angielskich. 


Jakie barwy są najmodniejsze. 


Jak , wiadomo, wszystkie koncepcje mody rozstrzy- 
gają się między wyścigowemi błoniami w Longchamps 
a plażą w Trouville i Deauville. Na tle przepysznej 
zieleni Lasku Bulońskiego i błękitno-seledynowych 
fal Atlantyku, przy rytmie rasowych pęcin końskich 
i damskich rodzą się i usraiają nome kreacje mody. 
Wielkie magazyny paryskie wysyłają wówczas całe 


brygady manekinów, mająjcych na celu lansowanie 
zamierzonej koncepaji. 

Szczególnie interesującą w obecnym sezonie jest 
walka o prymat najmodniejszego koloru, na co Paryż 
zawsze zwraca specjalną uwagę. Stary faworyt — 
kolor t. zw. lopera, liljomo-amarantowy, wycofuje się 
rmupełmie z obiegu. Zasadniczo w tym aajsubtelmiej- 


, ma, cielista o całej skali odcieni i jaskrawo-zielona 
Kolorem najwidzięczniejszym, nie wywołującym ant 
sporów, ani protestów, odpowiadającym zawsze nie- 
zawpodmej kokieterji dyskreuno-sentymentalnej jest la- 
mendowy. Podkreśla ou wiowkość i pieściwość ciała 
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, szym z wyścigów biorą udział tnzy barwy: lawemdo- 


kobiecego, a twarz nabiera wyrazu uśmiechmiętej Za- 
dumy z epoki Biedermajera. 

Najpiękniejszym, ale i najbardziej trudnym w do- 
borze odcienia jest kolor cielisty. Cieszy się on naj- 
iwięjkszem powodzenie wśród wykwintnych Paryża- 
nek. Jest ro barwa tłuczonej cegły, zaprawnej nie- 
pokalanem wapnem, lub zupy pomidorowej, zapra- 
wionej odpowiednią ilością śmietany. Skala niuan- 
sów wj banwy jest ogromna i nader subtelna. Tylko 
Paryżamika o rasowej kultunze wzrokowej umie do- 
brać harmonijny dla siebie odcień. Kolor ten ma na 
celu alkcentować przedawszystkiem głowę. A więc 
kapelusz jest dla niego zasadniczym terenem. Naj- 
wytkywintniejszą dla niego płaszczyzną jest lśniący, 
prosty toczek, ozdobiony skromną w formie Zakladka 
z tego samego, co kapelusz, materjału. Dalszem jego 
dopełnieniem są lekko wychylające się włosy blond 
i szminka, pokrywająca twarz o cokolwiek jaśniej- 
szej tonacji, podkreśtomej błękiten powiek i różem 
ma policzkach. Jasno-pomarańczowy kostjum płasz- 
czoójwy jest najmodniejszem zakończenie sylwety. Jest 
to ostatnia, najwytywionniejsza kreacja, budząca szcze- 
ry zachwyt tak wśród najwyłkiwintniejszych lokalójw 
Lasku Bułońskiego, jak i na spacerach w Deauville 
i Trouville. 

W ostatnich tygodniach magazymy paryskie usiłu- 
dą lansować kolor jaskrawo-zielony o jadowitem na- 
tężeniu. Ale wysiłek ten nie znajduje większej ilości 
zwiolemniczelk. 

Z wyłaniających się na sezon jesienny kreacji wiot- 
kie płaszczyki o barwie brunatney, siązające kolan, 
fbramowane futerkiem, u dołu kloszoweo rozszerzone 
z wyłbitnem zaakicentowaniem linji pleców, bedą nie- 
wątpliwie najmodniejsze. 


WYPADEK NA TORZE KOLEJKI LEŚNEJ. 

Lisko. (Tel. wł.). Podczas przesuwania wózka na 
tonze kołejki firmy „Zagroda*, rowotnik Michał Kre- 
ktoa, zamieszkały w Strwiążyłkku, w tutejszym powie- 
cie, dostał cię pod koła wózka i doznał znacznego 
uszkodzenia kręgostua. Na leżącego ma tonze Kre- 
kotę najechał w tej chwili drugi wózek, pod którego 
kotami Krękota życia dokończył. 

WYBUCH GRANATU. 

Lisko. (Tel. wł.). W Palenicy, w tutejszym powiecie 
wydamyt się w dniu wozorajszym straszny 
lekkomyślnegio obchodzenia się z granatem. którego 
eksplozja pociągnęła za sobą trzy ofiary. Oto Wasyl 
Smolmidki, 18-letni parobek, znalazł nu polu granat, 
a rozmieciwszy ogień, nznicił go do płomieni, W kmnót- 
Kim czasie nastąpiła eksplozja, przyjczem obecni przy 
tem leklkomyślnem a niebezpiecznem przedsięwzięciu, 
Wasyl Smolniekń, Stefan Krempa i Piotr Bilo ponie- 
sli ciężkie rany. 

POŻAR OD PiORUNA, 

Gródek Jagielloński. (Tel. wł.). W Kosoweu, w tu- 
tejszymm powiecie, w czasie burzy, która tam przed- 
mezroaj szalała, pionum uderzył w dom mieszkalny Ma 
tji Dudek. Dom spłonął doszczętnie. z 


POŻAR W TKALNI ŁÓDZKIEJ. 

Łódź. 16 bm, Dzisiaj w nocy w tkalni Krauskiopfa 
i Brandesa wybuchł pożar. Na miejsce pożami przy- 
była straż ogniowa. W kilka godzin pożar ziokułizo- 
wano, dogaszanie zgliszcz trwało do rana. 

ROZWÓD KEMALA-BASZY, 

Londyn. (Tel. wt). Jak już donosiliśmy z Konstan- 
tymopola, Rada Ministrów Republiki Tureckiej zgod- 
nie z instrukcjami, otrzymamemi od Prezydenta Repu 
bliki, Mustafy Kiemala-Basży, tureckiego prezydenta 
wydała oficjalny komunikat o rozwodzie Prezydenta 
z jego małżoniką, Laniteh Hanoum. Żone, Prezydenta 
Latifeh Hamoum jest jedną z najpiękniejszych i naj- 
bardziej nowożytnych kobiet dzisiejszej Turcji. Roz- 
(wód następuje za obopólmą zgodą. Latińeh Hanoum 
byla pierwszą turecką kobierą, która się pozwoliła fo- 
tografńować. Przy poparciu Kemala stała na ozele ru- 
chu emanicyjpacyjnego kobiet tureckich i najżarłiw- 
szą zwolenniczką, zaprowadzenia europejskich obycza- 
jóm w kobiechem życiu domowem, towarzyskiem i 
publicznem. 

PRENUMERATA PISM U LISTONOSZÓW. 


Wanszajwa. 17 bm. Generalna dyrekcja poezi i te- 
łegratów opracowuje projekt wprowadzenia prenume- 
raty pism u listonoszów. Listomosz będzie posiadał 
spis wszystkich pism, ceny ich prenumeraty, adresy 
wydawnictw i informacje te będą zawsze dopełniane 
w zależności od zmian, wprowadzanych przez wyda- 
mnictwa. Listonosz będzie również pilnował, czy opta- 
ta za prenumeratę w terminie uiszczona i czy prenu- 
merator otzymuje gazetę regulamie. Sposób prenu- 
meraty pism u listonoszów istąiał w Poznuńskiem w 
czasach przedwojennych. 

AA 


| PECH DYPLOMATY. „Daily Maii“ donosi, że głó- 
muy sekretarz Brianda na chwiłę pnzed opuszczeniem 
angielskiego urzędu spraw zagranicznych zgubił tecz- 
kę z 500 fumtami i ważnemi dokumentami. 
MANEWRY JAPOŃSKIE. Od 14 do 16 paździer- 
nika odbędą się na Oceanie Spokojnym wielkie ma- 
newry floty japońskiej. Weźmie w nich udział 50 o- 
kretów wojennych. Jest to akcja manifestacyjna i od- 
powiedź na odwiedziny floty amerykańskiej u wysp 
Harmajskich. 
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„GONIEG KRAKOWSKI" 


List Pierwszego larnałka Pali I ikudstieg 


do redakcji „Kurjera Porannego. 


Od p. Piłsudskiego redaktor „Kurjera Porannego" 
otrzymał następujący list do publicznego ogłoszenia: 
Szanowny Panie Redaktonzel 
Podczas ostatniego Zjazdu legjomowego niejeden 
dziesiątek osób zwracał się do mmie z zapytaniem, 
czy istoimie nie miałem żadnych perttakiacyj z panem 


- Sikorskim, obecnym ministrem spraw wojskowych, w 


sprawie ustawy v najwyższych wiadzach wojskowych.. 
Stwierdzamo przy tem, że przecie, jak ze strony pama 
Sikorskiego im wiadomo, poprawki wniestowe do pier 
wotnego projektu są za moją zgodą i umową ze mną. 
Spotkałem się już z tem w rozmowach z kilku wyż- 
szymi oficerami. 

Zawsze bytem zdziwiony tym faktem, gdyż raz po 
raz w sposób stanowczy ogłaszałem swój pogląd na 
tę sprawę, wręcz sprzeczny ustawie, omawianej w 
Sejmie. Wyraziłem w odpowiedzi. zdumienie, że łogi- 
ka mniej przemawia do imierpelamtów, niż pospolite 
(kłamstwa, plotki i obmowa. Dodawałem, że widocznie 
potrzebne są silne bardzo areumenty i określenia, 
aby poprzez sieć kltamsuwa i reklamy przedrzeć się 
w Polsce ze słowem spokojnej prawdy i logiki. 

Dlatego też, dla wyjaśnienia tej sprawy — jak wi- 
dzę i nie wiem dlaczego żywo obchodzącej wielu 
czynnych i byłych wojskowych — proszę o umieszcze 
nie jedynej bezpośredniej korespomdemeji, którą wy- 
mieniłem w tej sprawie z panem Sikorskim jeszcze 
w lutym zeszięgo roku. Jest nią list następujący: 

Sulejówek, 29 lutego 1924. 
Szanowny Panie Generale! 

W sposób dosyć niezwyłlkty, bo za podwójnem po- 
średmictwem, został mi przysłany Pański projekt' o 
najwyższych wiadzach wojskowych z wyraźnem i nie 
zrozumiałem dla mnie żąkłaniem, czy prośbą, abym 
porobit „uwagi, inne stormułowania i skreslenia“ w 
związku z projekitem. 

iWyznaję, że ten niezwykły sposób uważam za nie- 
grzeczność wzplędem mnie, niegrzecaność uzasadnio- 
ną chyba tem, że wychowuje się Pam Generat w atmo- 
sferze, gdzie niegmzeczność . względem" mnie uważana 
jest za „dobry ton“, coś w rodzaju szyku, czy elegan- 
oji państwowej dla dostojników tak wysokich, jak 
minister. 

Go się tyczy samego projektu, to streszczam krót- 
ko swą opinję. Jest to bardzo nieudolne naśladowe 
nictwo instytucyj francuskich z zapomnieniem o ra-- 
dykalnej różmicy pomiędzy nami a Francją. Tam mi- 
nistrem jest zmienny człowiek cywilny, do którego 
dostawiają, gabinet, aby go uczył być trochę rozumie- 
Jącym wojsko, a właściwym ministrem wojskowym 
Jest szef sztabu generalnego. U nas zaś ministrem 
Jest zmienny także, lecz oficer armji. Wobec tego ta 
przewaga, jaką dekrety we Frameji dają generalnemu 
imspekitorowi generałowi, przewidzianemu na Nuczel- 
nego Wodza — nad szefem sztabu generalnego, czymi 
z Generalnego inspektora głównego oficera w armji, 


"co jest w zgodzie ze zdrowym duchem wojkka, kitóne- 


go jedyna racja istnienia jest zbrojna obroma państwa 
a nie hocki kiocki pokojowych intryg i burz w sziklam- 
ee wody przechodnich ministrów i gabinetów. 

U nas wię ie hocki klocki dątychczasowych 
projektów i ustaw w tej dziedzinie są niestety ubliża- 
jące wojsku i zdrowemu poczuciu służby oficera, pró- 
bą obniżenia wartości ducha wojny przez obniżanie 
generała. mającego w swej pracy odpowiednik ducha, 
wojny, albo na korzyść oficera ministra (zmiennego), 
albo, co najśmieszniejsze szefa sztabu generalnego. 


W tym trójkącie małżeńskim oficerów — ministra, 
szefa sztabu i niechaj będzie Inspektora, czy Przewo- 
dniczącego Śeistej Rady — szef sztabu ma rolę prze- 
wrotnej kobiety, dającego tyłka na dwie strony, aby 
ciągnąć ze swego prostytucyjnego życia korzyści z o- 
bu stron. 

Współpraca w tym kiemmku jest zdaniem znojem 
niemożliwa. 

Zaznaczam, że nie mając zamiaru wogóle, w tych 
hockwuch kiorekach dawać swego sumienia na handel 
polityczny, mówię objektywnie, nie będąc w niczem 
zainteresowanym. 

Powsinzyunuje się od uwag szczegółowych «a. do 
projekiia z powodu, że samą zasadę uważam za, kocki 
klocki nie wante poważnego zastanowienia się nad 
micuni, 

Samego projektu nie odsyłam, gdyż zacząłem robić 
na nim notatki w stylu sokie właściwym i nie chciał- 
bym, aby Pan Minister już literalnie wziął te olreśle- 
aia do siebie. 

Proszę przyjąć zapewnienia wysokiego szacunku, 
z jakim pozostaję J. Piłsudski. 

P. S. Kopje Estu zachowuje sobie. 

Dziwny. ten system kłamstwa i niegrzeczności, któ- 
rego tak często w tem państwie jestem objektem, 
wprowadza — wyznaję — mnie nieraz w zakłopota- 
mie, gdyż jest to już nutrętną muchą z chlema, ocię- 
żale latającą, kolo glowy. Nie dalej, jak. kilka. dmi te- 
mu z gazet dowiedziałem się, że brać będę udział w 
manewrach tegorocznych. głoszonem to zostało bez 
żadnego z mej strnoy upoważnienia, widocznie dla ja- 
kiejs chwilowej dla kogoś korzyści. 

Pozwolę sobie na zakończenie przytoczyć moją roz- 
mojwę, którą miałem ongiś podczas mego urzędowa- 
nia jako Naczelnika Państwa. Jeden z bardzo elegan- 
dkich dyplomatów, reprezentujących jedno z wielkich 
mocarstw, przy rozmowie o sytuacji politycznej pro- 
sił mię, bym nie brał zanadto do serca dosyć obraża- 
jącej Polskę mowy publicznej, wypowiedzianej przez 
premjera rządu, który ów dyplomata reprezentował. 
Na usprawiedliwiemie dodat, że niestety w Polsce wio- 
bec względnie świeżej samodzielnie prowadzonej pra- 
cy państwowej tyle się rozsiewa. fałszywych i niepra- 


- mdziiwyeh wieści, tak Śmiesznie a ubEżująwio przekrę- 


e: 


ca się każde słowo wypowiedziane, tak niezwykle 
śmiało a dziecinnie rozporządza się w druku bez upo- 
ważnienia imionami, nazwiskami i sekretami. państwio- 
wami, że uwzględnić trzeba ludzi, którzy, aby być zmo 
zumianemi, dochodzą do najprostszych, nie ubywa- 
nych gdzieindziej form mówienia. Dodał złośliwie, że 
moja własna osoba w tem państwie jest powodem 
prawdy jego słów w stosunku do Polsk: Wydaje mi 
się często, że od niejakiego Gzasu Hoy ów dypho- 
mata powtórzyć jeszcze raz swoje słowa. ~ 

Proszę przyjąć, Pamie Redaknorze. wyrazy należ- 
mego szacumiku, z którym pozostaję, oraz słowa wdzię 
czmości za umieszczenie mego listu w Szanowmem 
Piśmie. J. Piłsudski. 

Sulejówek, 12 sierpnia 1925. 

4 + * 

Żaden przyzwoity i uczciwy Polak nie potrzebuje 
do tych prostactw pierwszego „marszałka * ani jedne- 
go słowa komentarza. 

Dziwić się należy, że redakcja „Krurjera Poranne- 
go“ list tem wydrukowała, bo celem jedynym ogło- 
szenia tego listu może być chyba. wykazanie, że pa- 
ramoja Marszałka już ostre przybrała fromy. 


Nowa afera szpiegowska. 


Warszawa. (Tel. wł) „Gazena Poranna“ podaje, że 
już od dwóch tygodni prowądzome jest w wielkiej 
tajemmicy ślediztwo w sprawie dwóch aresztowanych 
żydów, którzy oskarżeni są o szpiegostwo na rzecz 
ościennegy państwa. Żydzi ci pochodzą z kresów i są 
pokrewni Botwimońwi. 

Rozporządzali oni bardzo poważnemi sumami: Na 
usługach ich pozostawały eleganckie kokoty, które 
odgrywały rolę wabika. Przy ich pomocy urządzano 
bankiety, na które zapraszano urzędników, wojskio- 
wych, by wyciągnąć od nich ważne dla szpiegów wia- 
domośkci. Szpiedzy posiadali własmy aeroplan, który 
Często latat nad pograniczem i znikał za kordonem. 
Ze względu na wielką tajemnicę jaką otoczona jest 
= iw „Gazeta Poranna“ bliższych szazegółów 

a aje. = 
ARESZTOWANIE KOLPORTEREK KOMUNISTY- 

4 CZNY CH. 

Warszawa. 17 bm. Wkzoraj aresztowano cztery 


Wiadomości 
telegraficzne. 


Z OKAZJI ROCZNICY „CUDU NAD WISŁĄ“ i 
pobytu Sokołów z Ameryki zorganizowano _wiezoraj 
propagandowy lot gołębi poczkorwyich w liczbie okolo 
3,500. Pochodzą one głównie z Górnego Śląska, gdzie 
hodowia ich jest wysoko rozwinięta. 

MIN. SKRZYŃSKI W WARSZAWIE. Dziś ramo 
przyłbywa do Warszawy minister Skrzyński. Towa- 
rzyszy mu ambasador Cbłapowski przybywający na 
uriop do kraju. W Paryżu zastępawał będzie go rad- 


mlode (kobiety, należące do Związku młodzieży ko- 
mumistyjczmej, które pełniły funkieje kurjerów między 
Warszawą. a Lwowem. gdzie w sklad organizacji weho 
dził Botwin. Są to żydówki: Sura, Perla. i Estera Gold 
farb, oraz Gustawa Himberg (Miła 33). 


WYROK NA KOMUNISTĘ. 


Okręgowy sąd w Siedlcach rozpatrywał sprawę 
szajki. komunistów, działającej w siedleckiem. — Na 
ławie oskarżonych zasiadło pięciu komunistów, oskar 
żomych za antypaństwową działalność z art. 102 czę- 
ści 1 kord. k. i 


Po przeprowadzeniu rogprawy sąd wydał wyrok 
skazujący wszystkich oskanżonych na karę więzienia: 
Hannę Literat — na 5 lat, Jamkia Szajmana, Szlamę 
Rubina i Salome Siedledkiego — na 4 lata i Jankla 
Sema na 2 lata. 


WENTZ EATETAREKKETKEENAO 5 ODT ZZA LETO E TERE ZA 


ca ambasady Szembek. 

ZJAZD ZIEMŁIAN. W dniach od 10 do 12 września. 
odbędzie się zjazd ziemian zwołany przez Radę na- 
czelmą orgamiseacyj ziemiańskich. Omawianą będzie 
sprawa sytuacji wywołamej uchwaloną reforma nol- 
ną, cofnięcie kredytów i egzekucja zaległych podat- 
ków. 

SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW POLSCE 
„Vorwärts“ donosi z Warszawy, że 8 i 10 sierpnia: 
przedstawicielstwo niemieckie w Polsce stwierdziło 
wydalanie optantów pod: przymusem. „Vorwärts“ za- 
znacza, że aczkiolwiek nie użyto przemocy. to jednak 
nadzwyczajne opodatkowanie i rekwizycja mieszkań 
oznacza to samo. 

SOKOLI W WARSZAJWIE. Z okazji przyjazdu So- 
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kołów polskich z Ameryki odbyt się w Warszawie 
dwudniowy zlot sokolstwa polskiego ze wszysikich 
dzielnie Rzpltej, w którym wzięlo udział około 8 tys. 
sokołów. Zlotem zagęty się energicznie stowarzysze- 
mia, jak warszawski Czerwony Krzyż, pogotowie Ta- 
tunikiowe. Na terenie partku Sobieskiego zorgamizo- 
wano dla sokołów kuchnie polowe. W pierwszym 
dniu zlotu nasnąpiła uroczystość udekoro wania ziam- 
daru sokolstwa polskiego krzyżem oficerskim Polo- 
nja Restituta, zaś prezesa Starzyńskiego krzyżem ko- 
mamdorskim. Po tej uroczystości nastąpiły ówiczenia, 
Wieczorem odbył się w ratuszu raut. — W drugim 
duiu zjazdu nówmież na terenie parku Sobieskiego 
odbyty się zakreślome programem ówiiczemia soko- 
łów, żywo oklaskjwane przez publiczność. Ówiczenia 
sokołów, zwiłaszcza konnicy wypadły wspaniale. 

SAMOBÓJSTWO FINANSISTY WARSZAWSKIE- 
GO. Wczoraj popełnił w Warsząwie samobójstwo 
znany w sferach finansowych dyrektor Zjednoczone- 
go Banku Warszawskiego, Maurycy Gordowski. „Eks 
press Poranny* przypukzcza, iż przyczyną samobój- 
stwa była sprawa  stuzjonowania Warszawskiego 
Banku Zjedn., z Bankiem dla Handlu i Przemysłu 
i obecmy kryzys ekomomiczny. 

PRZED WYBOREM NOWEGO SENATU W GDAŃ 
SKU. Posiedzenie sejmu gdańskiego, na któremu ma- 
stąjpi wybór 18 nowych senatorów i wiceprezyden- 
ta odbędzie się dnia 19, tj. we środę. Na posielzeniu 
tem nastąpi zapmzysiężenie nowo obramych senato- 
rów, poczem odbędzie: się posiedzenie nowego sena- 
tu, oraz rozdział tek senatorskich. W piątek nowy 
rząd przedstawi swój program. Dyskusja nad tym 
programem odbędzie się dopiero 26 pm. 

BURZE W BAWARJI. Ogromne burze, jakie na- 
wiedziły dolną Bawarję, wyrządziły niesłychane szko- 
dy, zmosząc częściowo wioski, pustosząc ogrody i 
zbiory. W szeregu miejscowościach połączenia tele- 
graficzne i telefoniczne zostały poprzerywane. 

ECHA ZATARGU Z WATYKANIEM W CZECHO- 
SŁOWACJI. „Tagblatt“ domsi z Pragi: Według do- 
niesień „Czeskie Słowo" czechosłowacki episkopat 
wydał nowy list pasterski protestując gwałtownie 
przeciwko uroczystościom Husa. 

SLEDZTWO PRZECIW ZDRAJCY. Šiedztwo prze- 
ciw Sadoulowi, oskarżonemu o to, że podczas swego 
pobytu w Rosji Sowieckiej unrawiał propagande ko- 
mumistyczną i .anty-franeusiką zostało wstrzymane, po. 
mieważ Francja w czasie krytycznym nie znajdowała 
się z Rosją w stanie wojennym i dlatego nie może 
być mowy o porozumieniu cię Sadoula z wrogiem. 

CHOLERA W SZANGHAJU. Z Szanghaju dono- 
szą, że wybuchla tam epidemju cholery. Zachorowa- 
ło 500 osób, z których 25 zmarło. 

SAMOBÓJSTWA W. POLICJI GDAŃSKIEJ. 
Wśród wielu interpelacji wniesionych do sejmu zwra- 
ca uwagę zapytanie posła Meyera niemiedko-gdań- 
skiej partji ludowej, który oświadcza, że w ostatnim 


| Czasie w policji gdańskiej zaszła 7 wypadków samo- 


bójstw. Meyer zapytuje wobec tego czy eenat nie 
uważa za stosowme poczynić zmian w komendzie 
policji gdańskiej. 

MAŁA ENTENTA WOBEC LIGI. Że sfer urzędo- 

wych donoszą, że Mała Ententa nie odbędzie specjal- 
nej konferencji przed wnześniowem posiedzeniem Li- 
gi Narodów. Narada przedstawicieli Małej Ententy 
zapewne odbędzie się dopiero w zimie lub nawet na 
wiosnę. Przed sesją Ligi Narodów ministrowie spraw 
zagranicznych Rumunji, Czechosłowacji: i Jugosławji 
zbiorą się tyłko dla omówienia 'wspólnej taktyki 
Ww Lidze Narodów. 
"KONGRES LABOUR PARTY. Od 29 sierpnia do 
1-go września obradował będzie komgres Labour Par- 
ty. Na porządku dziennym znajduje się przedewszyst- 
kiem wniosek o podwyższenie płac robotniczych o 1 
funt tygodniowo, tak, że najmniejsza pensja robotni- 
cza wynosiłaby 4 funty tygodniowo. Praca tygodnio- 
wa miałaby wymosić 44 godzin, a w kopalniach 36. 
Kongres rozważał będzie sprawę nacjonalizacji kio- 
palń, banków, koleji i różnych zakładów pmzemysło- 
wych. W polityce zagranicznej kongres ma domagać 
się anulowania Traktatu Wersalskiego, planu Davesa 
i ratyfikacji. trakitatu ze Sowietami. 


NIEMIECKIE TAJEMNICE. Kupiec Rudolf 
Schnapp, który ub. niedzieli napadnięty został przez 
bojówkę nacjonalistyczną i w obnouie zabił jednego 
z napastników, został. dzisiaj z polecenia prokuratorji 
wypuszczony na wolność. Fakt ter. budzi wielką sen- 
zację w sterach nacjonalietycznyich. 

KONIEC STINNESA. Sytuacja w zakładach auto- 
mobilowych dr. Edmunda Stinnesa jest wiciąjż kryty- 
czną. Stinnes zdecydował się oddać połowę akeji 
przedsiębiorstwa robotnikom, zamiast płacy, ale ro- 
botnicy nie zadecydowali jeszcze czy przyjmą tę for- 
mę zaplaty, bo zyski przedsiębiorstwa są niepewne. 
Banki odmawiają im w dalszym ciącu kredytów. Gro- 
zi zwolnienie kilkm tysięcy robotników, 

RADOŚĆ WROGA. Prasa niemiecka prizepełniona 
jest temdencyjjnemi pmzesadzonemi i kłamiiwem iin- 
formacjami o kryzysie kopalnianym na polskiej aze- 
ści Górnego Śląska. Prasa przypisuje to, zatargowi 
celnemu Polski z Niemcami i niemożności wywozu 
węgla do Niemiec. Między wierszami prasa niemiecka 
wyraża radość z tego stanu. 

KATASTROFA KOLEJOWA W PARYŻU. Z po- 
wodu fałszywego nastawienia zwrotnicy wykoleił się 
wazoraj popołudniu pociąg osobowy Dieppe—Paryż 
ma dworcu w Pontoize. Wagon pierwszej klasy został 
zmiszezny, cztery osoby są ranne, z których jedna 
cieżko. 
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„AONIEC KRAKOWIKI* 


WITOLD ZECHENTER. 


Erotyki. 


NA POŻEGNANIE. 
Wieczór na Anioł Pański dzwoni z kościota lasów — 
całuję chłodne twe usta, na słowa nie mam już czasu. 


Napiszę list jeden, drugi, żałobny, cichy, smętny — 
a potem listy twe drżące wkleję w mitezący pamięt- 
nik. 


I gdy w snach niosąc mi słodycz wieś przyjdzie mi 
się uśmiechać, 
spiję, jak z ust twych żegnanie, z kart pamietnika 
twe echa. 

NOC WSPOMNIEŃ. 


Noc się patrzy przez okno 
oczyma gwiazd srebrnemi 
i uśmiech cichej tęsknoty 
pozez czar sierpniowy śle mi. 
Jakieś wspomnienia pachną 
na przędzy tajemniczej, 
k jakieś rozkwitłe kwiaty 
pełne są śnmień i życzeń... 
A potem tylko ciche 
samotne miłowanie 
i wiem, że mic nie będzie, 
wiem, że się nie nie stanie. 
Wiem, że drzwi są zamknięte 
i do nich nikt nie zapuka — 
noc jest przeczysta i Śpiewnaą 
4 cisza jest zła i głucha... 
I tylko tęsknoty ogromne 
i wszystkie miłosne pacierze 
i tyle zaklęć i próśb 
i tyle rozpacznych wierzeń. 
Noc się patrzy przez okno 
oczyma gwiazd smebrneni 
i dziwi się pocichu, 
czemu tak bardzo żle mi. 


JESZCZE PRZYJDZIESZ DO MNIE... 
Jeszcze przyjdziesz, do maie, joszeze wrócisz 
pełvym bzów, Iilijowym wieczorem — 
więc Się serce nie sumon Nie SZNUCI 
i już nie jest żałosne i chore. 


OK —) 


iPrzecież Twoje usta uśmiechnięte 
mogą tylko me usta całować, 
a Tiwe dłomie aksamitne, święte 
tylko moje mogą chwytać słowa... 


Jeszcze wrócisz z zgubionych rozłogów, 
gdzie Cię gwiazdy prowadziły złe. 
...Twe wspomnienia tu na moim progu 
ciągle kwitną, by powitać Cię. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA". 
Wtorek 18 b. m.: „ie mi. dasz!“ 
OC 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Ziemia zakazana“; potężny dramat. ero- 
tyczny w 7 aktach» W głównych rolach: Erika Giesner, 
jako paryska kokota — Wilma Banky, jako księżniczka. 
PROMIEŃ: „Rajski ptak“; dramat z salonów i gpelunek 
Swanson. 


Paryża w 8 aktach. W głównej noli Glorja 
REDUTA: „Czarna Molly“; dramat. w 7 aktach. AW 
nej roli: Priscila Dean. Š a U 
„UCIECHA: „Za kulisami cyrku“ przygody młodej cyr- 
a. => Aj W roli cynkówiki premjowana piękność 
WANDA: Z 
zamkiięty. 
WARSZAWA: „Czego chce kobieta“ dnamat erotyczn: 
— wi głównej roli Luay. Dorine i Jan Rieman. wz 
—o00— 


| * Zmarli. | 


Z Wipperichów Emilja Rawicz Bocheńska, wdowa po 
em. kol. b. obyjw. ziem. z pow. pińczowskiego zm. 16 
sierpnia w 74 r. życia. Pogrzeb dziś 18 siempnia o gody. 
4 popol. z kaplicy ementiannej, 

Z Krawczyków Janina Piotrowska, żona przemysłow- 
ca zm. t6 sierpnia w 31 m. życia. Pogrzeb odbędzie się w 
środę 19 sierpnia o godz. 4 popol. z kaplicy cmentarnej, 

Władysław Stannowski, b. obyw. m. Krakowa, b. maj- 
ster rzeźnieki zm. 15 sieqpnia w 90 r, życia, Pogrzeb dziś 
18 sierpnia o godz. 5.80 popoł. z ikaplicy cmentamej. 

Janina Szczepańcówna zm. 15 rierpnia w 19 r. życia. 
Pogrzeb dziś 18 sierpnia o godz. 4 popołudniu z kaplicy 
cmentarnej. A 


powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 


= -) (- 2 


Dyżury aptek. 
Włtomek 18 sierpnia: 

Apteka pad Słońcem, Rymek A-B 43. — Apteka pod 
Eskulapem, (Gertrudy 1. — Apteka pod (Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 

000 ——— 
Przyjechali ia Krakowa. 
iw «nim 17 sierpnia: 

Grand Hotel: Tadeusz Marat — Planta; Paweł Ko- 
lanz — Dobra; Hr. Anma Mańkowska — Słupia: Jakób 
Kohane — Grzymałów; Dr. Joachim Hausman — Dro- 
hobycz; Egon Binzer — Wiedeń: Jam Łobodziński — No- 
wy Sącz: Ignacy Malinowski — Ostinóg; „Właxdjysiiaw De- 
bko — Warszawa; Hr. Marjam Suchorzewski — Wola Ko- 
szutska: Ignacy Szczeniowski — Zakopane: Edward 
Miinther Dwory; Marja Szeligiewież — Lwów; Dr. Jan 
Pawlikowski — Przemyśl: Jerzy Merte — Warszawa; 
aHersz Klein — Warszawa: Stanisktyw Karsch — Radom: 


Fryderyk Dill — Gdańsk; Robert Engłand — Londyn; 


Zdemaskowany i dotkliwie napiętnowany przez 
„Gońca Krakowskiego“ za potworną i ceymiczną 
napaść na panią Kasznicową, p Ludwik Szcze- 
pański uznał wreszcie jak nizkie były insynuacje 
i w „lustr. Kurjerze Codz.“ z niedzieli 16-gv bm. 
umieszcza następujące oświadczenie: 

Na podstawie wiarygłoadnych, od pięciu osób pocho- 
dząjcych informacyj, przedstawiłem w arze „Il. K. ©.“ 
z li bm. dziwne okoliczności, w jakich w dniu 3 bm. 
nastąpiła poniżej Przetęczy Lodowej równoczesna na- 
gła śmierć trojga osób, z których dwie, śp. Kasznica 
i R. Wasserberger byli rutynowanymi, od wielu lat 
turystykę uprawiającymi tatemikami. 

Napisałem w artykule, że „tajemnicę tej niepioiję- 
tej śmierci winien wyjaśnić sędzia śleaczy* — i za- 
razem. zwiróciłem się do fachowców, zarówno tatenni- 
ków, jak lelkarzy, „aby orzekli, czy wypadek rów- 
noczesnej śmierci trojga osób skutkiem huraganu, na 
względnie nieznacznej wyżynie, na drodze zupełnie 
bezpiecznej, jest możliwy?“ 

Znając zarówno Tatry, jak Alpy. nie mogłem so- 
bie tego niesłychanego w turystyce świata wypad- 
ku żadną miarą wyrtiłómaczyć. Domagałem się śledz- 
twa i wyjaśnienia. 

Altykuł mój pdopisałem, aby zaznaczyć, że (jak 
zresztą za wszystko, co piszę) przyjmuję zań w pel- 
ni odpowiedzialność. Uważałem, że spełniam w ten 
sposób swój obowiązek jako dziennikarz. 

Dochodzenia sydowo-lekarskie zostały w Krakowie 
przeprowadzone. Aczkolwiek nie zostały jeszcze u- 
kończone, wydano wczoraj komunikat, z którego wy- 
nika, że śp. Kaszmicowie, ojciec i syn, byli ludźmi 
chorymi i zmarli nagle skutkiem wady serca, a u bł. 
p. Ryszarda Wiasserbergera sekcja wykazała powiek- 
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Skruchą oszczercy 


szQne serce, z czego wniosek, że i on zmarł! nagle 
skutkiem udaru. si 
Dzisiejszy „QCzas* (z 15 bm.) pisze w tej sprawie: 
„Zaszedł tu straszliwy zbieg całego szeregu okoli- 


czności, które splecione przez jakiś niepojęty fata- 


lizm, spowodowały nagłą śmierć trzech ludzi“. 

Jeśli w moim artykule, za który pełną odpowie- 
dzialność przyjmuję, wyraziłem przypuszczenie, że ta 
nagla śmierć trojga osób nie była śmiercią natural- 
ną — sumienie mam czyste. Wnioskowałem według 
najlepszej wiedzy i woli, żądając wyświetlenia pra- 
wdy. © 5 

QOazyjwiście pierwszy byłbym, któryby tej prawdzie 
dał świadectwo na łamach „Il. K. C-*. 

To oświadczenie p. Ludwika Szczepańskiego 
choć rażąco mija się z prawidą, jest już pewnem 
zadośćuczymieniem dla nieszczęśliwej p. Kaszni- 
cowej za insymuacje, jakie na jej nieszczęście on 
właśnie rzucił, 

Dziś szczerze się cieszymy, że „Goniec Kra- 
kwoski* zdemaskował potworną krecią robotę i 
nie dopuścił do szarpania czci bezbronnej kobiety. 

Przyciśnięty do muru i zmuszony do publiczne- 
go odwołania swych oszezerstw, rzuca p. Szeze- 
pański przy końcu swego oświadczenia pod adre- 
sem „Gońca“ rozmaite przekleństwa i obelgi, — 
odzyjwiście, że są one wynikiem środowiska, w ja- 
kiem p. Szezepański się wychował i pewności 
z jego strony. że po zdemaskowaniu nieenej ro- 
boty nikt chyba z ludzi uczciwych ani na dro- 
dze homorowej ani przez jakikolwiek sąd koleżeń- 
ski p. Szezenańskiego do odpowiedzialności po- 
ciągać nie będzie. 

(Każdy przestępca kinie na swego prokuratora. 


Niezwykła zbrodnia. 


Wczoraj mieszkańców Rembentowa oburzył w wy- 
sokim stopniu fakt zbrodni dokonanej przez obywa- 
telkę tamtejszą Chmielewską na mężu ewym 30-le- 
tnim Władysławie, szotenze. 

Niepoczytalna nałżonke mając zamiar rozwiedze- 
nia się z mężem pod wpływem sympatji, którą żyjwi 
ła do innego; zapragnęła znieczulić męża wobec ko- 
biet i w tym celu o godzinie 4-tej rano zramiła śpią- 
cego okrunnie i wyrafinowanie, tak że musiano we- 


zwać. lekarza. który miał wielki kłopot z ratunkiem 
okaleczonegw. 4 

Zapytywama w policji o powód zbrodniczego czy- 
nu .Chmielewska zezmała. że zirytowała ją zgoda mę- 
ĉa na proponowany mu rozwód, -wobec czego nie 
chcąc dopuścić do ponownego jego ożemku .anie- 
szkłodliwiła go. 

Mściwą harpię aresztowano, stan rannego jest po- 
ważny. 


Strzał w autodorożce. 


Wamsząwa. (Tel. wł.). W dorożce samochodowej Nr 
578, przy zbiegu ulic Solnej i Elekitoralnej mężczy- 
zna niewiadomego nazwiska i adresu, lat około 30-8tu, 
usiłując porławyć się życia. postrzelił się z rewolweru ` 
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„Baron i hrabia“ mo 


m klatkę piersiową w okolice serca. Pogotowie prze- 
wiożło desperata w stanie ciężkim do sapitala Sw. 
Duchu. 

a 


rdercą; | 


wielożeńcą i oszustem. 


Warszawa, 17 bm. Policja warszaw-ka poruszona | 


została semsactyjnem odkryciem — o ukryjwaniu się | 
iw Polsce głośnegio aferzysty. znanego w Europie, a 
szczęgólniej w Wiedniu, gdzie się urodził i. wyrósł, 
niejakiego 32-letmiego, Zygfryda Szpiegeła, żyda wie- 
deńskiegio. 

Szpiegiel w Wiedniu niegdyś zamieszkiwał przez 
dłuższy czas przy We'ntraubeugasse T i był skrom- 
nym inkasentean firmy Marschal i Laufer, posiadają- 
cej składy maszym do pisania i artykuły biurowe. Zde” 
traudowawszy zamkasowamyjch kilka tysięcy dolarów 
i będąc poszukiwanym przez policję, Szpiewiel podro- 
bił sobie papiery osobiste i począł występować jako 
baron von Szpiegeloft, wymajał wspaniały lokal na 
najprymeypalniejszej ulicy, jeździł samochodami, hu- 
łał po danciugach i mając niebrzydką powierzehow- 
ność, zawszę elegancko ubrany „baron“ robił znajo- 
mości ze staremi bogatemi i pięknemi młodemi pam- 
mami | ze wiszysikiemi się zaręczał, przyczem umiał 


tak zawsze manipulować, że stare panie dawały nanze 
czonemu grubą gotówkę, a młode bałamucił. Gdy nie 
można było której z mniej łatwomygenych oszukać, 
iwówiczas „baron“ prowadził je do arza. W ten 
sposób ożenił się 11 razy, a gdy nie mógł w zwykły 
sposób wyciągmąć od! swej ofiary pieniędzy, mordo- 
wat żony i palił ich ciała. 

Takich ofiar wykryto dotąd cztery. 

Młody zbrodniarz zakochawszy się w jednym z kur 
ortów w pięknej i bogatej Amerytkance, aby jej za- 
"mysonować, sfałkzował sobie papiery i tytuł hrabie- 
go. Hrabia Szchiegeł, tak się bowiem ostatnio miano- 
wał, został zdemaskowany i mnisiał się krvć, Przywę- 
drowawszy w marcu br. do Polski, uwodził początko- 
wo mode żydówki z Nalewek i Muranowa, a potem 
trudnił się - oszustwem rzekomem sprzedawaniem 
miszym. pizyczem nabrał firmy polskie i żydowskie 
w Radom'u, Warszawie i Lublinie na 10 tysięcy do- 
larów i znikł ż horyzontu. 


Józef Garstlkiewicz — Chicago; Dr. Fryderyk Tordes — 
Dobra 3 
Hotel Saski: Zofja Piątkowska — Warszawa; Antonij- 


na Welke — Warszuwa; Karol Graubner — Bielsko: 
Franciszek Potok — Nowy Sącz; Abraham Abrakamo- 
wiez — Wiedeń; Klemens Schónbach — Kraków; Otto 
Goldsiejm — Wiedeń: Kazimierz Schiele — Warsziwu; 
Karol Sachse -— Zawiercie; Piotr DTumidajeki — Yorlein: 
Jadwiga Dolańska — Bałamów; Paweł Wine — Warsza- 
wa: Stamisław Helman — Warszawa: Stanisław 4%ie'on- 
ka Horodemko: L. Laufer — Rzeszów. 
nn" 


BOCIANY, BOCIANY! Taki krzyk rozlegał sią w 
sobotę okolo godziny 6 wieczorem z ust zewsząd 
nadbiegającęgo tłumu w ulicach Dunajewskiego, Gar- 
barskiej. Łobzowskiej i na pobliskich plantach. 

Bo tuż ponad „Gońcem Krakowskim, jakby ma 
jakis omen, zawisła w wysokości około 200 metrów 
olbrzymia kotłująca się chmura bocianów; było ich 
kilkaset. Krążyły dlugi czas, zataczając szerokie ko- 
ta, wreszcie uszykowawszy się ruszyły w ciąg ku 
poludniowemu wschodowi. . 

A w parę godzin późmiej, członkowie naszej re- 
dakcji pedzący antem na. Reymontowskie gody, uj- 
rzeli już pod Wierzchosławicami, drugą taką bosia- 
nią. chmurę. 

I mirzeli dziwniejszą jeszcze rzecz; oto z chmary 
tej opadlo nagle kilku ptaków i — jak zdefektowa- 


ne aeroplany — korkociągiem runęły na ziemię. 
A jakiż stąd wuiosek?...... 


Owe bocianie chmary, to nie sporadyczny jakiś | 


wypadek. to nie masowa jakaś lokalna reakcja pra- 
ków na miepokojemie ich. lub na niekorzystne może 
warunki atmosferyczne, to — odlot! Odlot bocianów 
na południe w połowie sierpnia! 

A kto zna bociani społeczny ustrój, ten wie. że 
zawsze przed odlotem ściągają ze wszystkich oks- 
tiecznych chałup i drzew na sejm: tam debatują dłu- 
gie godziny, specjalna komisja rzeczoznawców. iak- 
by komisja asenterunkowa, bada dokładnie siły i 
wytrzymałość w długim locie wszystkich, wydziela 
wreszcie ze stada ptaki majsłabsze. ma które, na, dany 
znak, rzuca się gromada. zadzióbując że na śmierć. 

Tu jednak widecznie ma dostateczny asenterun=k 
nie miały czasu, skoro już w odlocie słabsze ptaki 
spadały. 

Nie mialy czasu na sejm latoś bociany. wygonio- 
me od nas już dŻiŚ!.... 

.„Spieszmo im!.. Widno coś ich gna... Zmora ja- 
kaś!.... Zima, zima wczesna nadzwyczaj, okrutniejsza 
nad wszystkie wali ku nam z półmoey, bo: luto jej na- 
szych łez. i mrozem zwarzyć je chce i tak powstrzy- 
mać w biegu, hej! hej! 


DZIECI EMIGRANTÓW POLSKICH Z FRANCMH 
W PREZYDJUM MIASTA. Wczoraj w południe przyj 
miowiało Prezydium miasta niezwykłych gości. — 
Stukiikudziesięciu chłopców w ordynku wojekiowym 
z amarantowym sztandarem polskim | dwoma sztam- 
darami skawtowskiemi wmaszerowało do sali pocze- 
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kalnej w kuloarach Prezydjum i ustawiło się frontem 
do gabinetów prezydenta i wiuąprezydentów. Chłop- 
com towarzyszyli opiekunowie i opiekunki z Francji 
3 opmowadzający sen. Osiński. prof. Gruszecki, posto- 
wa Dąbska. prezesowa Rychłowkka i in. -— Do człon 
ków Zarządu miasta pmzemówił śmiało i energicznie. 
11-ietni Leoś Rizera, syn nobotnika polskiego z Fran- 
«ji, dziękując za wspaniałe przyjęcie i wyrażając ra- 
dość z poznania Krakowa. Zakończył okrzykiem na 
cześć Prezydjum, na cześć miasta Krakowa i Polski. 
P. Wiceprez. Rolle ucałowawszy młodego mówię w 
czoło, serdecznie przemówił do dzieci, wyrażając ra- 
dość, że mogli tutaj „nałykać się Ojczyzny* i wzy- 
«majac ich, by o Polsce, która ich kocha, upowiedzieli 
wszystkim bliźnim i znajomym we Famaji i w ser- 
cach zachowali ją na zawsze. — P. Komisarz Ostrow- 
ki w równie serdecznem przemówieniu zaznaczył, że 
niczego Polska od nich nie wymaga, tylko, aby się 
pilnie uczyli, bowiem za czasów niewoli przez oświa- 
stę szliśmy do wolmości, a teraz gdy wolność mamy, 
przez oświatę dążyć musimy do dobrobytu. 

Serdecznie i po ojcowsku przyjęła młodzież przed 
opuszczeniem sali poczekalnej raz po raz dawała wy- 
raz swym uczuciom wznosząc gromkie okrzyki na 
aześć Krakowa i Polski. 

Po południu młodociami goście udali się do salin 
awielickich, dziś we wtorek odjeżdżają do Zakopa- 
mego. 

ROCZNICA „CUDU NAD WISLA“. W dniu 15 ban. 
jako w rocznicę cudu nad Wisłą* i w „święto żoł- 
mierza** odbyła się doroczna uroczystość wojskowa. 
O godzinie 9, ks. gen. Niezgoda odprawił na błoniach 
iMszę polową, wobec zgromadzonych wojsk wszyst- 
"kich rodzai broni. generalicji i przedstawicieli władz 
cywilnych. 
„Województwo naczelnik Wydz. Niesiołówski, obecni 
nadto byli prezes apelacji Wolter, prezes Sądu okr. 
Pelc. starosta krak. dr. Bal, liczne zastępy obywatel- 
stwa krak. Po mszy św. odbyła się wspaniała defila- 
da wojsk, którą im. generalicji „przyjmował -gen, Tinz. 
Przedstawiciele władz i publiczność z uznaniem pa- 
trzyli na dzielną postawę defilujących wojsk. 

NIESZCZĘŚLYWE DZIECKO. Dnia 16 bm. napot- 
kał posterunkowy V. Komisarjatu na błoniach w Pta- 
szorwie dziewczynkę około 2-etnią, przy której zna- 
lazi wyciąg familijny na nazwisko Irena Kamia urodz. 
28, VA. 1923 w Gihuszowie, córka Zońji. Dziecko nie 
mówi — nie można zatem nic się od niego dowie- 
„dzieć. Oddano je do Żłóbka miejskiegw. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W KRAKOWIE, 
w czasie od 9 do 16 b. m. przędstawiał się następu- 
jąco: na szkamatynę zachorowało osób 4, (w tem 1 
abca), na czerwonkę 5, na dyfterję 1, na tyfus brzu- 
sany 5 (w tem 1 obca), na gruźlicę 8 (w tem 4 obea), 
na trachomę 1, na koklusz 1. 

ARESZTOWANIE  GROŻNYCH POTWORÓW. 
Adama smolenia lat 20 zamieszkałego przy ul. Bar- 
skiej 57 i Wacława Morana lat 18 zam. przy ulicy 
Barskiej 64 za zbrodnię zgwałcenia dokonanej ną 020 
bie służącej Marji Czeremuga. ; 

AMATOR CUDZYCH ZEGARKÓW, Aresztowano 
Antoniego Szczura lat 16 zamieszkałego przy ulicy 
Skawińzkiej 12 za ueiłowaną kradzież złotego zegar- 
ka z łańcuszkiem w Parku dra Jordana na szkodę 
„Jana Dziarskiego. 

KTO GO ZNA? Post. Poi. P. w Gdawie przytrzy- 
mał dnia 7 © ca br. 17-1etniego nieznanego chło- 
paka. ohuchoniemego, nieumiejącego czytać ani pi- 
sać, którego do czasu etwierdzenia jego przynależ- 
mości oddano Stanostwn Zarządowi. miasta Wieliczki 
pod opiekę. Opis osoby: lat 17, wzrost średni, wło- 
sy blond, oczy niebieskie, ubrany w popielate ubra- 
nie i takąż czapkę i koszulę skautowską, biosy. — 
Wszelkie informacje kierować należy do Starostwa 
w Wieliczce. 
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"WPISY na roczne Żeńskie i meskie oraz półroczne 


KURSY HANDLOWE „HERMES“ 
== J,PILCHA === 


WROK ZAŁOŻENIA 1912 — W KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA 39 
przyjmuje się codziennie od 9—12 i 3—6. — Tamże 
szkoła pisania na maszyn ch „Hermes*. 3452 
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lle mi dasz? 


Pro mi dasz? Na to pytanie odpowiedział w sobotę 

sltonale teatrzyk Qui pro Quo. Dał dnżo, rzucał w 
wida wnię szczodrą męką skarby humoru. Za swój maz- 
ny Wstęp zaśmiewał się krakowski obywatel, aż do 
bólu nerek. A oprócz humoru widzało się w Qui pro 
Quo rzeczy jeszcze fenomenalne, a wiee oglada- 
Mómy na własne oczy człowieka, który wygrał dola- 
rówkę i to w czasie zamknięcia redyskontu przez 
Grabskiego i co dziwniejsze, że szczęśliwca. nie tnze- 
pnął szluczek, oglądaliśmy mmeszcie rzecz fenomenal- 
mą, Ondounównę, która gratis całowała szczęśliwoów. 
wśród publiczności i jeszcze śpiewała im: złotko ja tak 
całuje słodko. 

Czy mie fenomenalne historje? 

(Królował oczywiście Lawiński we wszystkich po- 
staciach żydowskich, a najlepszy był z wędką. Pró- 
fbką tej znakomitej sceny jest przy szelmosko-spo- 
ikojnej minie Lawińskiego taki np. djalóg z jakimś 
krakowskim wędkanzem. 

— Wie pan zeszłego roku złapałem tu wieloryba, 
— powiada krakowski wędkarz z typu radcy. 

— Kzem się pan chwali? ja wieloryba używam na 


Miasto reprezentował  twicepnez. Rolle, 


; Tajemnicza zbrodnia 


Warszawa. (Tel. wi.). Dozorca domu Nr 9 przy ul. 
Wierzbowej w Warszawie zawiadomił w dniu wczoraj 
szym XII komisąrjat. że zamieszkała w tymże domu 
w pokojach kamalerskich na 4 piętrze w pokoju Nr. 
24 artystka dramatyczna Zofja Swieżewska, od nie- 
dzień nie wychodzi z domu, z pokoju zaś, zajętego 
przez wymienioną, wydobytwa się jakaś niemiła woń. 

Przybyły niezwłocznie st. przodownik policji Szynx 
wman Feliks otworzył drawi przy pomocy śŚlmsarza. 

Oczom przybyłego przedstawił się straszny widok. 

Oparta głową o fotel w pozycji kięczącej, Świe- 
żewiłka pokryta była mnóstwem robaetwa. Od trupa 
umosiła się straszna woń, tak, że przybyli musieli się 
eofnąć. 

Na miejsce przybyli: naczelnik urzędu śledczego, 
inspektor Sonemberg, kierownik MI rejonu urzędu 
śledczego komisarz Szabrański, prokurator Wójcicki 
i sędzią Śledczy Jasiński. 

Wioń, wydobyjwająca się z trupa, uniemożliwinia 
wejście do pokoju, tak. że musiano zdezynfekować 
pokój i korytarz, by módz bez obawy zemdlenia rozpo 
eząć oględziny. 

Zachodzi przypuszczenie zbrodni. Wskazywałoby 
ma to, że Świeżewska była nawpół ubrana, w szlafro- 
ku, w pońwzosze na jednej nodze. Na stoliku dwa kie- 
liszki po likierze i dwie filiżanki z niedopią czamą 
kawg. 

Trudno jest w tej chwili orzec, w jaki sposób Świe- 
żewkika została zamordowana. Zupełny rozkład ciała 
uniemożliwia stawianie jakiejkolwiek hypotezy. Spra- 


wę tę wyjaśni dopiero sakcja zwłok. 

Trupa po oględzinach lekarskosądowych przewie- 
zono do prosdktorjum. 

Świeżewska znaną była ze swej urody. Uchodziła 
za bardzo uzdolmioną artystkę. Ostatnio nie grała 
niydzie. 

Zbrodniarz po dokonaniu zabójstwa, wyszedł naj- 
widoczniej, nie zatrzymywany przez nikogo. zatrza- 
snąwszy drzwi za sobą. 

Energicznie wszczęte dochodzenie ujawni zapewne 
wkrótce rzeczywistą przyczymę Śmierci Świeżewskiej 
lub wykryje sprawicę strasznej zbnodal, 

Warszawa. (Tel. wł). Mimo energicznych dochio- 
dzeń, prowadzonych przez urząd Śledczy w kierunku 
ustalenia przyczyny zagadkowej śmierci byłej artyst- 
ki. śp. Zofji Świeżewskiej, o czem donosilismy, do- 
tywhczas nie konkretnego w tej sprawie nie stwier- 
dzono. 

Licmi świadkowie przesłuchiwani, okoliczności e- 
wentualnie choroby względnie opłakanych warunków 
¿ycia tragiomie zmarłej artystki, nie zeznali dotych- 
czas nic poważnego, na czem możnaby oprzeć kieru- 
nek śledztwa. Będzie on uzależniony od wyników sek 
cji zwłok Śp. Świeżewskiej, co nastąpi niebawem. 

Narazie wiładze sądowe ograniczają się do badania 
dalszych znajomych śp. Świeżewsikiej, celem ustale- 
nia osób, z któremi się ena w ostatnich dniach spoty- 
kala. Może tą drogą uda się dotrzeć do możliwości 
wyjjaśnienia tragicznej zagadki. 


Rozstrzelanie „krwawej atamanowej* 


w Kijowie. 
„Atamanostwo* — mąż i żona — Trejkowie — byli inteligenci rosyjscy ma czełe szaki bandyckżej. 
— Walce z bolszewikami w ciągu 7 lat zamondowiałi półtona tysiącą komunistów. 


Wozorajszy dzień w Kijowie był dniem sensacyjnej 
egzekucji osobliwej szajki bandytów „atamanostwa* 
Trejków. Banda Tejków sławiła się od siedmiu lat 
bezkarnością, krawawemi morderstwami, grabieżami 
i napadami na mienie państw. i członków partji ko- 
munistycznej. Śród chłopów kijowskiej guberni „ata- 
mamostwio* Trejkowie cieszyli się wielkim mirem i 
przyjaźmią, rozdawali bowiem znaczną część zrabowa- 
mych przedmiotów. chłopom. To też włościanie modlili 
wię za ich powodzenie i zawsze ostrzegali podezas o- 
bław o niebezpieczeństwie. 

Wreszcie ostatni wylew Dniepru i nagłe wawy do- 
pomogły władzom sowieckim do ujęcia tej niebezpie- 
cznej bandy. Jak wię na rozprawie sądowej okazało 
bandą tą dowodziło małżeństwo, niegdyś iudzie za- 
uwożni, z Kijowa, z rodziny oficerskiej, Po wymordu- 
waniu jednak rodzeństwa i dzieci przy rwzięciu Kijo- 
wa przez bolszewików Trejkowa powzięła nad zmasa- 
(kirowamemi szczątkami swych dzieci krwawa myśl zem 
sty. Zorganizowała wespół ze swych mężem bandę, 
złożoną z 10 osób i pod: hasłem pomszozenia krwi ro- 
dzinnej i niewinnych ofiar kijowskiej czrezwyczajki 
„atamamowa* prześladowała w okrutny sposób wszy- 
stko, co było bolszewickie. Sehywytanym komisarzom 
bolszewickim wymyślada oma niezwykle wyrafinowa- 


nę męczannie. 
Komzomolcy i kiomsołki były wbijane na pat. 

„ideowym“ komunistom przypiekano mózgi. Banda 
tych zdziczałych od zemsty i mordów byłych inteli- 
gentów czyniła wrażenie koczujących półkuituralnych 
azjattów. u EMI 

W zeznaniach ewych, „krwawa atamanowa'* brała 
na swój rachunek olbrzymie ilości morderstw — i wy 
rażała żal, że ofiar było za mało, by mogła spokoj- 
nie umrzeć. 

„Życie moje sprzedałam już moim dzieciom“ — 
kończyła swój akt samooskarżenia. 

Akt oskarżenia wymieniał tysiąc siedemset z górą 
morderstw, przypisywanych za 7 lat bamdzie Trej- 
ków. HE <t | 

„Ataman“ prosił tylko przed rozstrzetaniem, by me- 
zwolono mu zadać śmierć członkom swej bandy jego 
wiusną ręką. Jednak nie zgdozono się na to. Wów- 
czas z szyderstwem Trejkow oświadczył, że niech 
dziękują oprawcy Bogu. boby ich przy sposobności 
znowu polotem położył. 

Egzekucji przypatrywały się tłumy publiczności, do 
ostatniej bowiem chwili nie wierzono, że „atamano- 
stwo“ Trejkowie zakończyli swoją mścuwą walkę z 


za- 


przynętę. A złapał pan kiedy kukuftkę? 

— Co pan mówi? kukułka siedzi na drzewie i ku- 
ka. 

— No sam pan widzi do za głupia ryba, co za- 
miast w wodzie siedzi na drzewie i kuku. 

„Me mit dasz?“ ma więcej humoru. niż „Bez ko- 
szulki* i piosnki w tej rewiuetce są bardziej melodyj- 
ne. Gdyby z programu usunięto Cybulskiego z partner 
ką, to wartość „Ile mi dasz?“ byłaby wyższą, — 
można bowiem dać na scenie nawet największe świń- 
stwa, ale nie koniecznie podawuć to na Wojtaszkową 
maunjerę. 

Do pana. Macherskiego czuję urazę: wygrał szczę- 
śliwiec 40.000 dolarów i takie marne tualety sprawił 
Ordonówmej, — doprawdy ja byłbym bigear. 


RAJCA. 

Otrzymaliśmy onegdaj ciekawy list! Podajemy go 
w najdosłowuiejszem brzmieniu, gwoli rozrywke i nau 
ce Czytelników w mniemaniu, że: spełniamy tem do- 
bry uczynek społeczny. 

A oto list: . 

„Szanowni. Redąkcjo! GońcaHKrakowskiego, 

W końcu podpisany prosze uprzejmie owmieszcze- 
nie mojej treści do swego dziennika. 

Ja podaje się dowiadomości. Chcialem dowiśść 
i dowiodłem co z naczy sen? 9é lat się trudziłem aż 
wreście dowiodłem jest majlepszym środkiem, przed 
rozpoczęciem kazdej sprawy, sądowej i. prywatnej 
w narzeczeństwie, niejednagoorale przed wielką stm- 
tą i niejednemu wręcze dobry sókices niech każdy 
przyśle swój sem, czy się śniło w ciągu nocy czy 
mad ranem? jak ten przedmiot wyglondał — nadzwy- 
ozaj wspaniały? czy nadzwyczaj, ubogi?  taksamo 
sąd, miasto, wieś, narzeczony(a). Alwięc potrafie, 
dokładnie wytłomaczyć een każdemu, ale potrzeba 
przysłać w liście poleconym lób inaczej, od: tmech—- 
do dziestąci zł zalerzy od sprawy, więcej kosztowna 
lób mniej, Ja ze snu potrafie nawet, te fabryki z bi- 
rzyć każdemu do których się nasi bracia i przodko- 
wie ucielkali po owoce życia najdalej w rok może 
się wszystko z mienić ma lepsze, oile Najwyższa Wła- 


dzą — Rz P P. przychyli się domnie, ktura posiada 
takie narzędzia, do zbliżania się owoców zanobiko- 
wych do nas? to wszystko będzie rychło! 

Z poważaniem R. D. G. Marceli Stanczykiewiicz. 
P-ta Tuchów Wjwmdz Kraków.” 


Skrót w podpisie: „R. D. G.. to, jak przypuszcza- 
my: „Ra-Dny Gmimy*, więc — Rajca. 

Wiemy zatem już teraz, że jakich ma Polska za- 
rządców gmin! W każdym razie spryciarz to setny, 
który zbrzydziwszy sobie pracę przy gnoju, temi sa- 
memi rękami jął się pióra. proponując głupcom do- 
skomały.. dla siebie interes. Dziesięć złotych za wy- 
tłómaczemie snu, to nieźle, jak na dzisiejsze czasy! 
Może na pierwszy ogień pójdzie poliaja, kitórej czę- 
Sto coś się Śni...! I może wskaże spryciarzowi właści- 
wy adres; boć to chyba. jakby stworzony współpra- 
cownik „Jllustrowamego Knurjerka Godz.*'!... 


Poszukuje posady 


woźnego, portjera lub dozorcy domu, 
kaucję złożę. Zgłoszenia pod „Zaraz“, 
do Adm. „Gońca Krakowskiego" 3444 


ZDROJ 


ISZCZANY 


Najbardziej zwiedzane uzdrowisko dla ret- 
matycznych. 


DLACZEGO? 


Gdyż wyniki kuracji są tak pewne, iż nikt 
nie Żałuje wydanych kosztów.— Całkowite 
. , utrzymanie od Kc. 45.—w górę. Bezpośred- 
nie pociągi pospieszne 660e zniżka kolejowa. — Infor= 
macje dla prowincji: Biuro Piszczany. Cieszyn, skrze 
pocz. 56. Osobiście: Bi"ro „Orbis“. 

KOMPRESY GAMMA dia kuracji domowych wo wszystkiek 
apiekach. 3430 
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Wycieczka... na stację Walka z epidemią rozwodów w Ameryce. 


w Krzeszowicach. 


— Hurrra! dwa dni Świąt! , Wycieczka! 

— A jakże! jedziemy, jedziemy! Ale dokąd? 

— „Stanisławem do Tyńca. 

— E! po 3 złote od osoby! nie ma głupich... zło- 
tych! 

— No, to koleją do Kizeszowiie, a stamtąd Ozema, 
„lub Tenczynek. 

— To już lepsze! O której pociąg? 

— O której?... O kltórej?... przecież mamy „Goń- 
ca“! Od czegóż „Głoniec”?.. Zaraz... o jest: 14,20. 
Więc jedziemy? 

— Jedziemy! Brawo! Panie zabiorą prowianty.... 

Q i4-tej punkt na dworcu! Czekamy! 

— Zgoda! 

I punktualnie o 14.20 pociąg ruszył z nami. 

A wraz z poczolgało się szaro od rana zasnute nie- 
bo, wymołujjąc ustawiczną dyskusję na temat: bę 
dzie padał, czy nie? — i razporazowie wychylanie się 
z okiem pociągu ludzkich głów, kontrolujących nie- 
bo. Mijamy Mydlmiki, —- deszczu nie ma; w Zabže- 
rzowie również; w Rudawie tak samo, ale od za- 
chodu widna jakaś. gęstsza pomroka — zlłowróżbna! 

— W Krzeszowicach przyjwita nas deszcz! —.zary- 
zylktowałem horoskop. 

— Święte pańskie słowa były psialkrew jedna cho- 
lera! — zawołał do mmie w niespełna pół godziny 
potem jakiś wspólcasażer, gramoląc się z wagonu 
i nastawiająje kołnierz. 

Deszcz lat! . — 

— Ha — no trudno! Nie poradzimy nic! Chodź- 
my na wierandę do restauracji; przeczekamy! 

Zrobione! Zasiedliśmy w najmilszym kącie į zama- 
witamy. 

— Aaa, shuga pana prezesa! — wołam, klamiająje 
się. — Jakżeż tò, — pytam, — nie mogło Towarzy- 
stwo Metapsychiezne zamówić pogody, albo przymaj- 
mniej zapowiedzieć, że dziś będzie deszcz? No, i do 
tego i sam pam prezes tu? To chyba pomyłka? 

— Eee! pan żartuje, a tu deszcz! 

— Jusi! — I rozmowa się umwała... ale deszcz 
nie! Padat, no — lat! no, bryggat jak „Kurjerek*, to 
modą czczą, to ordynarnem błotem, to pjang pęka- 

"jących zaraz baniek, nikomu nie zzkodząc, chyba tyl- 

-ko tym malnezkim, co z musu trzymali porządek na 
torze, regulując z obiorwiązku bieg życia. Ale i on! po 
twardej ełużbie otrząsną się, oschną, a „Kuujerek*, 
chciałeuu powiedzieć deszcz zaginie w przeszłości — 
tez wspomnienia!... 

iWitemm kelner zaryzykował swoje brudne palce i 
wyjął nimi muchę z mojej kawy. Ale... przy takiej 


niepomyślnej transakicji atmosferycznej człowiek na 


"mie nie zważa... wypiłem! 

— Czy pan uważa, że jest tu jakiś nastrój? — za- 
pytało mnie moje pikne vis-a-vis, Świeżo upieczoma 
mężateczka, jeszcze z luikrem. 

— Owszem, proszę pani! nastrój oczekiwania. Ka- 
żdy przecież czeka! O, ta starsza panienka przy trze- 
wim stoliku — na męża, ten gruby jegomość obok, 
pewno ojciec, na dawno zamówioną, bombę piwa, tam 
ta pani w kącie pod szminką — silnych wrażeń, ów 
młodziemiec przy nienakrytym stole — gaży za. sier- 
pień, i tak dalej i dalej, a wszyscy zebrani tu mu- 
sem pod wezwaniem świętej niepogody, wykczekujemy 
słońca. 

— Pociąg, pociąg! Wracajmy do Krakowa! 

— Nie, to byłby przecie skandal, proszę państwa! 
Wycieczka... na stację w Kmzeszowicach!? 

— Ależ tu siedzieć niepodobna? 

— Więc chodźmy... przynajmniej do parku Potoe- 
kich! 

— Zgoda! przynajmniej tyle skorzystamy! 

I poszliśmy, aby wkrótee usłyszeć, że — do parku 
obcym nie wolno. Zapłowiedziała nam to kategory- 
cznie olbrzymia, liberyjna czapka, pod którą skrywał 


List o słonku. 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Dowiaduje się o twoim zdrowiu i powodzyniu. Ja 
dziękować Pamu Bogu jezdem zdruf a powodzynie 
moje dobre. 

Jacy mi sie straśnie, Hanuś, eni za słoneckiem! 

Od kiej tu psyjechołem, w te pędy saroz wzieni 
mie na śichię i spuścih do kopalni. 

Hale, ryktyk! Ty nie wis, co je kopalnia. Jakbyś sta 
nocką wolkel calutlkie nasy wsi, od Paeiorkiowej Aga- 
ty, welle piebaniji, popud klastor na górce i pote w 
dół wedla cmenitaza. pote zaś znów w górke do Mać- 
kowej chałupy i ścizeckami wedla karamy prościudko 
ku nasej chałwpie, jakby wsedy ma dnodze było ka- 
mieni wielkich mot, a ua niebie nikaj ani księzyca, 
ani giwiazdeciki, jalkbyś w te ciemmość takom sła i sła, 
nie moe jednom, nie dzień, hale tsy caluśkie dnie i no- 
ce, jak ja tu siadujem, i jakbyś bez ten cas słomka 
i na zmiłowanie nie obacyfia, — toby była kopalnia! 

Jakbyś sie ta musiała het w to okoluśko krencić i 
kremcić furt i ma kamieniach potykać i ino patsyć, 
jak ci w ocach migajom ji furt znikajom lampki gór- 
nikni, jak świentojańskie chrobocki w lesie, — toby 
byla kopalnią! 

Jakby ci sie ta jesce musialo cmié i za dzieckiem, 
i za babom i za somsiadami, i za krowom, i za świ- 
miami, — toby była kopalnia. 


Paryż. (Dei. wt.). Epidemja rozwodów opanowała 
nietylko Anglję i Francję, ale i w Ameryce czyni po- 
ważne spustoszenie w życiu rodźinmem. 

Podczas gdy w Cambridge parlament. kobiecy in- 
teresuje się kiwiestją w zapobieżeniu zastraszającej 
ilość rozwodów, łamią sobie w Ameryce napróżno gło 
wę politycy, socjologowie i psycholodzy. 

Pewien sądzia amerykański, który rozwiódł sam 10 
tysięcy maiżeństw, ogłosił niedawno książkę, w ktj- 
rej udziela szeregu rad miodym małżeństwom, gwoli 
ich szczęśliwemu pożyłcin. 

Podobnie, jak wszyscy teoretycy małżeństwa, jest 
ów sędzia amerykański starym kawaierem! 

Obecnie ogilosił „środki zaradcze przeciw rozwo- 
dom* pewien duchowny amerykański na wysokiem 
stanow'sku — Charle Lathrop. 

Jest on jednocześnie i sogjologiem. 

Wedlug niego rozwiązuje kwestję rozwodów... 
tystylka. 

W każdym poszczególnym wypadku należałoby je- 
dnakże zbadać psychiczne i maierjalne przyczyny za- 
warcia ziwiązku małżeńskiego. 

Według zdania Latihropa należałoby zaprowadzić 
urzędy statystyczne, które badałyby sprawę pod tym 
kątem widzenia. 

Po kiiku latach udałoby się w tem sposób, z poró- 
wnania tablic statystycznych wywnitoskiwoać o głów- 
nej przyczynie rozwidoów i odkryć bakcyl epidemii 
rozwioślo'wiej. 

Leczenie „choroby natury psychicznej lub fizycznej 
jest bowiem tylko wtedy możliwe, gdy zna się duktła- 
dnie wywołującą. ją przyczynę. 

Zasada ta dotyczy i epidemji rozwodowej. 

Interes E ZWINAKCIA KŁ maa oda 


sta- 


się i, podstarzały PETETA 0 "e wy- 
goleniu i pociggtych zmharsaczkach fornala. Dla na- 
dania sobie powagi machał ustawicznie trzeinką. Na 
nie zdały się oświadczenie, że to redalkltorowie z Kra- 
kowa, że dla dziennikarzy cały Świat stoi otworem!-— 
czapka i trzonka nie puszczały. 

A w tem w rozwierającem się obok tęsknotą do 
szczęścia oknie, zalśniła urocza białość.. To w zwło- 
jach muślinów, jak rozkosz wśród stulonych płatków 
białej róży ukryta, piękna, mloda pami... Uchyliłem 
dwiornie czapki, wdantem się całą piorącą tęsknotą za 
Szczęściem w szaro-brumaine oczy i opowiadając nie- 
-dostyszalnym głosem duszy jak sen błyskawiczną, a 
jak sem długą i upojną bajkę o milości, zdobyłem 
wrecz słodki uśmiech i — stamowiczą, protekcję. 

Czapka i trzeinka: skapitulowały. . 

— Qzełkajcie ojciec, przyjdziecie wy do nas na 
Wawel, to my tara mów was mie puścimy! 

"Z okna srebrzysty śmiech... 

— Pódźcież państwo haw! - 
stwp, — już cerber ugłaskany! 

— Jakim cudem? — pytają wszyscy. 

— A no, pogroziłem, że napiszemy w „Gońcu” 
i posknitkowało! $ 

W nezultacie weszliśmy w aleje. Zrazu krzaczyska, 
potem z obu strom zwał starych drzew, mrok, wilgoć. 
Na prawo bajorko, nad niem kabfłąkowaty mostek... 

— Ponte dei sospiri! Most westchnień! — wyrwało 
się naru wszystkim równocześnie z ust. 

— Ileż tu kiedyś musiało być radości życia! a te- 
raz — cmentarz! 

Wrażenia tego dopełnił widny nieco dalej ogrom- 
my, piaski kamień cmentarny, leżący w głębi traw- 
nika wśród drzew starych, obrosły pleśnią i wysoką 
wokół trawą. 

— Jakiż tu wszędzie smutek! A jego koroną to 
chyba ten pałac! 

Rzeczytwiście! Wysoko na wzgórzu, ponad szero- 
kiemi płachtami gołych trawników, wspaniałych dę- 
bów, buków. klonów, jamworów, sosen odwiecznych, 
zaibieli się ogromny pałac, przypominający stylem 
swym Schóubrunn. 


wołam na towarzy- 


na niezwykłe wypadki rozwiodów, interes socjologa 
dotyczy jednakże przeważnie wypadków tygowych, 
aby wywnioskować z nich powkzechną. przyczynę zja- 
wisk. 

Zweszną projekty Lathropa nie są tak bardzo teo- 
retyczne, jakby się to uapozór wydawać mogło. 

Wie on dobrze, że nawet w Ameryce funikejonnije 
mechanizm prawedawczy dosyć leniwie i ospale. Dla- 
tego nie chciałby czekać spokojnie, aż urzędy staty: 
styczne przygotowują decydujące o chorobie tabelki. 

Zjwrócił się om. już do 8 tysięcy odwokatów, sę- 
ciztów I lekarzy z anikietą w sprawia epidemji rozwo- 
dowej. 

Na najbliższą przyszłość ma Cbarle Lathrop dale-. 
ko idące projekty. Prowadzi on płomienną propagan- 
dę w celu zwołania w Ameryce powszechnego kom- 
gresu, któryby zajął się tą palącą sprawą. 

Cały szereg organizacji kobiecych ofiarował już 
Lathropow! swą współpracę. 

O ile ogólne nadzieje nie zawiodą. odbędzie się ten 
kongres już w przyszłym roku w jednem z większych 
miast Stanów Zjedawiazon yich. 

Celem nadania propagamdzie antyrozwioowej, pro- 
wadzionej i tak dość zręcznie przez Lathropa, czysto 
ameryfkańsk:ego charakteru, postanowił ów pasterz. 
duchowy, aby odkrywcy niebezpiecznego bakcyla przy: 
zmano sumę 10 tysięcy dolarów w charakterze hono- 
rarjum. 

Jakże byłoby to po amerykańsku, gdyby utworzo- 
mo np. wielkie laboratorjum serca i pod soczawką ja- 
kiegos ultramikroskiopu odmalezior nareszcie ostate- 
czmą przyczynę niezliczonej ilości nieszczęśliwych mał 
żeństw, kończących się rozwodem. 


RB Ti zip oh E COE E E: 
„I mmowoli oczy nasze poczęły szukać gdzieś. 
w oddali owej historycznej szónbrunnskiej głlorietty, 
w której dokonał się rozbiór Polski... 

— A jakżeż tam pusto! Nigdzie ani żywej duszyt 
Nie chciałbym tu mieszkać! 

— A jabym cheiał! Po pusrych trawnikach zas 
kwitłyby wszędy róże okadzające majestat prześlicz- 
nych drzew, pałac zmieniiby się w fontannę prażą- 
cych radością strzelistych murów, z każdego okma 
wyglądałoby na Boży świat szczęśce a miłość gir- 
landami plotłaby się wokół wszędy, opowiadając bu- 
dziom o cudzie życia, fakt tu do dziś, schowany 
w starych kuńrach wra” z innymi mipieciuni na wy-. 
zwpolenie czeka po. strychach!... 

— Jak tu emmitmo, jak tu głucho i pusto! Widi- 
cie, wśród traw nigdzie, nigdzie ani jednej choćby: 
stokrótki, dzwonka, firletki! rWszędy jednostajna 
sztywma zieleń! 

1.— A mzy głos piara, shfeerśc'e czo jeden iY 
My rAZT.., . 

„Lez może jutro wzejdą tu dzwońce. rumianki, 
miecze, stokrólki. Może już jutro błyśnie tu słońce 
i szare rozpędzi: smunki!... 

Tak śpiewając sobie w duszy, szliśmy z opuszczo-. 
nemi głowami ku wyjściu, powtarzając za Hamle=. 
tem... 

— Prędko, prędko! bo pociąg już na stacji!... 


uczęszezające do wyższych zakładów nauko- 

wych przyjmuję na stancję, zapewniając 

roskliwą opiekę, dobre odżywianie. Cena 
umiarkowana. 

Wiadomość: ul. J. Dwernickiego 5. 
drzwi na prawo. 
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FELIKS TEODOROWICZ. jakby ci jesce z plackiem, w go jis, i z wodom 


ciapłom, co jom pijes, lazło w gembe tyla carnege 
prochu, co zawdy tu w zombeach scynka, cy jis, cy 
miejis, — toby juz ryktyk była. kopalnia! 

A nagłorse, to to słomiecko.co go tu nie uwidzis bez 
caluśki cas! Na góre to ono. ta i jest, haj! świici, jako 
świci zawdy, ale do camej głębiny tu nie dochodzi, 
bo dziezby! cłek sie ino po ómoku obija i omacuje na 
wise strony i jak ta turkawecka w klatecce, a do gem- 
by ino słone a carne, jak smoła, lzy płynom, a wszy- 
ćkio za tem słomeckiem Bozem, co hań dojść nie mo- 
ze przez te wielgosnom dziure w ziemi! 

Ami zbłoza tu złotego nie uwidzis, co sie z wiatrem 
pre, ami lasu zielonego, ani strumycka wedle niego! 

Camo pzed. tobom, carno za tobom, kiej ta chsba 
sama juz śmierść, a nikaj pociesenia, psytulemia! Imo 
wal a wal osłkarem w zelaziwio, ino pier a pier w te 
okmuteczne włomgle, co z nich cale wontpia ziemi Pan 
Bóg zrobiieł! 

Carność, to wis Hamuś, je straśno! Tela casu, zam- 
Gy! I nie wiera chekowi juz, ze słonko tam w góre je, 
nie wiera, ze Świci, nie wiera, ze gzeje! Dyć inni go 
majom doś, a ty cłeku za niem plac! 

Ino po sichkcie, jak cie z ziemi już wyciongnom, to 
«ie ono słonko oślepi, obłyska, ze ci nie wiiera, ze ta- 
kom ono ma moc! Całował byś je ze scenścia, a kiej 
ludziska od niego uciekajom, i w cień sie kryjom, 
i palamusami sie zalkrywujom! 

A jak w kopalni przespis, to cie rano budzi noc i 

ani nie wis, ze to dzień, ino ci śtygar kazuje wstać, 


bo to juz niby po świtamiu! 

Hej! straśna je ta noc w ocach, w sercu, w dusy” 
Nie wieda, kaj wie ped nig skryć, kaj smentek po- 
dzioć! 

Hale — i płakać ci nie dadzom! Śtygar za pleca... 
ma etoi furt i fumt wypomino! Harować tsa, uwapo- 
mać tsa, bo telo porkmij sie naw, a.do środecka ziemi; 
wlecis! 

.JHanuś! Inc jak juz bardzo źle, bez ómentu, to. 
sie ku tobie, ku wam wypatruje. Użre cie na tej car” 
ności okrutecznej casem, to mnie ohbłyskas, oślepis, 
jak omo to słonko po wirchu ziemi! To i serce wali, 
jak tem oskar, to. i dusa kwzycy ku tobie: — chodź! 
A rencami w ' po wiet ułapić cie chce i garście. ści- 
skom, Ścisikom, ze imo z coła pot a z ocuć łzy sie le-. 
jom...! To póde dwa tsy kroki psed sie i ułapić chce, 
a ino w garść mi camy womgiel lezie!... 

„A ty, Hamuś, hejl.. w słonecku. jak królowa cho- 
dzis, jasne włoski na ocka ci padajom, kwiateczki ci 
pod nogami Śpiwajom, i pies sie do ciebie gamnie, 
i ludzie pozabujom, otulom. i roncki ku słońecku wzmo. 
sis, kiej fcee, a ono cie złoci, złoci! 

A niechzeta cie caluśkiom i ozłoc, Hamu, zebyś mi 
haw w ty carmości włonglowej jaśni jesce qwiciła, pio- 
Kiel tu z załości za tobom i za słoneckiem nie zamrę.. 
Amen. .- 

Ostań z Panem Bogiem, Hanuś, a ksep sie ta po- 
wioluśk! 

Tfu) znajony monz — Jasiek. 
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LEKKA ATLETYKA. 


Zawody lekkoatletyczne o mi- 


strzostwo Polski. 

Bardzo szczęśliwym ibył pomysł urządzenia zawo- 
dów o mistrzostwo Polski w Krakowie; gdzie sport 
ten nie cieszył się więlka popularnością tak ze stro- 
ny klubów, jak i publiczności, która poprostu bojko- 
mowała urządzane imprezy, lekkoatletyczne. Olbrzy- 
mia ta jednak impreza oraz umiejętne jej zareklama- 
wanie, przez urządzającego, Krak. Związek Okręgw- 
wy. a zwłaszcza niskie ceny zdołały przełamać lody 
nieufności i sprawiły, że publiczność, jak na stosuu- 
ki krakowskie bardzo licznie stawiła się, biorąc żywy 
udziału w zawodach przez częste doppingowanie za- 
wodników oraz bardzo skrupulatne zajmowanie się 
wynikami. Przeciętna frekwencja wynoła około 1909 
"osób. Zawody trwały od piątku do niedzieli wiecze- 
rem. Doskonała bieżnia T. 6. Wisły oraz bardzo 
sprawnie funkcjonujące kierownictwo zawodów cży- 
miło tę imprezę nadzwyczaj zajmującą. (Z korzyści 
"sportowych podnieść należy pobieże kilku rekordów 
polskich, oraz kolosalną propagandę pras przy urzą- 
dzeniu powyższych zawodów, dla pięknego i podsta- 
"owego tega sportu w Krakowie. 


PIĄTEK POPOŁUDNIU. 

Po defiladzie zawodników rozpoczęły się rozgryw- 
ki, które pmzyniosły mastępujące wyniki: 

Bieg 100 mtr. 8 przedbiegów. Zwycięscy w po- 
szczególnych przedbiegach: iRothert (Polonia War- 
-«sza'wa) 12.6 sek.; Weis (A. Z. 8. Warszawa) 11.8 sex.; 
Piątkowski (Pol.) 11.8 sek.; Szenajch (Warszawiau- 
ka) 11.8 sek.; Gumplowicz (Jutrzenka Kraków) 11.5 
sek.; Dobrowolski (A. Z. S. War.) 11.8 sek; Langen 
"(Czarni Lwów) 11.8 sek; Szumiec (Oracovia) 12 sek, 

Bieg 400 mtr. :6 przedbiegów. Zwycięscy 'w.poszezo- 
gólnych pmzedbiegach: Ałdak (A. Z. 8. War.) 55.4 
gek.; Malanowski (A. Z. S. War.) 57.8 sek.; Zuber 
(Warszawianka) 5541 sek.; IRothert 57.8 sek.; Bu- 
kowski (Crac.) 68.4 sek.: Weis 59.2 sek. 

Bieg 5000 mtr. Finat. Startuje 20. I. Freier (I. F. C. 
Katowice) 16 min. 28.2 sek.; I. Łukasiewioz (Polonia), 
Sawaryn (Pogoń Lwów), Centkiewicz (Varsovia). 

Bieg 100 mir. 4 międzybiegi. Zwycięscy w poszcze- 
gólnych międzybiegach: Piątkowski 12 sek.; Rothert 
11.6 sek.; Szenajch 11.4 sek.; Weis 111.6 sek. 

Skok wwyż. Finał. Cejzik (Polonia) 170 cm.; Erys- 
Bczyn (Polonia) 166 «m.; Grüner GA. Z. 8. Warszawa) 
1 Macdzesczyk (Ł. K. 8.) 168 cm. w walce o trzecie 
mne jsce. - 

Bieg 110 mtr. z płotkami. £ przedbiegi. Zwycięzcy: 
Zrojamowski (A. Z. $. War) 18 sek.; Cojzek 18.3 
“gek. 

Bieg 800 mtr. 2 przedbiegi. Zwycięzcy: Foryś (War- 
kzawianka) 2 min. 8 sek.; Malanowski 2 min. 10 sek. 


SOBOTA 15 B. M. PRZEDPOŁUDNIEM. 

Bieg 200 mtr. 3 przedbiegi. Zwycięzcy: Rothert 
25.6 sek.; Weis 24.8 sek.; Rey (A. Z. $. War.) 24,6 
' sek. 

ITrójskok. Finał. Cejsik 12,80 cm.; Nowosielski 
(Orac.) 12.66 cm.; Aska (fRozdzień Szopienice) 12.49 
em. 

Bieg 400 mtr. z płotkami. £ przedbiegi. Zwycięzcy: 
Kostrzewski (A. Z. S. Warszawa) 1 m. 3 sek.; Kord- 
kiewicz (Polonia) d m. 5 sek. 


Bieg 4500 mtr. Finał. Foryś 4 m. 21 sek.; Maia- . 


nowski, Freyer. 

fWyrzut kuli. Finał. Cejzik 11.79 mtr.; Urbaniak 
"(Warta Pozmań) 11.80 mtr.; Buchała (Crac.) 10.16 
'mtr. 

Sztafeta 4x400. 2 przedbiegi. Warza wianka 3.48 
“sek; A. Z. $. Warszawa 3.45 sek. 


SOBOTA POPOŁUDNIU. 

Sztafeta 4x100. Przedbiegi. Polonia 46.8 sek. 

Chód na 2 km. Finał, Płaszycki 10. 7 sek. Banave- 
kiewicz, Szembek (Orac). 

Bieg 100 mtr. półfinał — © biegi — zwycięzcy. 
Rothert 11.2 sek.; Szenajch 11.3 sek. 

Skok o tyczce. Finał. Adamczak (A. Z. 8. Poznań) 
3:43 mtr, rekopd polski pobity Rzepka (AZS. Lwów) 
3.88 mtr, potia komkunsem 3.54 mtr. 

Bieg 200 mir. Półfinał. 2 biegi. Zwycięzcy: Szenańch 
252 sek.; Rothert 24.6 sek. 

Rzut osze . Finał. Gruner 68.31 m.; Szydłow- 
ŻAB a aa 50.34 m.; Urbaniak 44.49 m. 

n 3 międz i. Zwycięzcy: Malanow- 
veki 56.6 sek.; ŚAM ra. War) 57 sek.: 
Rothert i Weiss równocześnie. 

NIEDZIELA 16 B. M. PRZEDPOŁUDNIEM. 
Rzut młotem. Finał. Oejzik 30.92 m. nowy rekord 
polski Splichal (Orac.) 23,52 m. 
Bieg 400 mtr. Półfinał. 2 biegi. Zwycięzcy: Rothert 
=55 sek.; Weiss 55.4 Bek. 
Skok w dal. Finał. Dobrowolski 6.63 m. nawy re- 
"kord polski; Nowosielski 6.62 i pół m. atary rekord 
polski pobity- i 
Bieg 800 mtr. Finał. Kostnzewski 2 m. 2.8 sek. 
Sztafeta 4x100. Finał. Polonia 465 Bek. 
Bieg 100 mir. Finał. Sząnajch 10.9 mąwy rekord 


* połski, 
NIEDZIELA POPOŁUDNIU. 4. 
Bieg 200 mtr. Finał. Rothert 23.6 sek. 


Bieg 400 mtr. z płeńkami. Finał. 
sek. 

Rzut dyskiem. Finał. Szydłowski 38.20 mtr.; Cej- 
zik 36.88 i pół mir.; Adamczak 32.68 mtr. 

Bieg 400 mtr. Finał. Rothert 52.2-6 sek. 

Bieg 10.000 mtr. Freyen 84.47; Banaszkiewicz, Sa- 
warym. 

Bieg 110 mtr. z płotkami. Finał. Cejzik 17.6 sek. 

Sztafeta 4x400. Finał. A. Z. S. Warszawa 3.39 sek. 

Po odbytych zawodach odbyło się wręczenie na- 
gród, t. j. żetonów oraz dyplomów, przez prezesa 
K. O. Z. L. A. p. mjra Engla. 
0::0——— 


PIŁKA NOZNA. 


KRAKÓW. 
CZARNI (LWÓW — JUTRZENKA 0:0. 
(WISŁA — OZARNI 2:1 (1:0). 

Złe warunki atmosferyczne uniemożliwiły obu dru- 
żynom w sobotę rozwinąć gry, to też stała ona na 
niskim poziomie. Czarni wystąpili z wieloma rezar- 
wowymi, a na środku napadu grał' reprezentatywny 
bramkarz Lwowa (dawniej) Kmiwiński. Sędzia p. 
Rzaza jak zwykle. 

Drugiego nia zmierzyła swe siły Wisła, która. 
znajduje się jeszcze ciągle w bardzo słabej formie, 
zwłaszcza, poszczególni zawodnicy grą swoją, aż pro- 
Szą się 0 trening. Do tych należy Reyman I oraz 
Gieras. Gra prowadzona w żywem i ostrem tempie 
nie wykazała zdecydowanej przewagi żadnej ze stroi. 
Wista uzyskuje bramki rzutem Czulaka oraz karne- 


Kostrzewski 59.4 


miejscowych wykorzystany. Sędzia p. Beiduer. 
Jutrżzejika II — Legja 2:1 (1:0). 
Legja — Bar-Khichbą 4:2. 
Salwiaton; — Hakoah 2:1 . 


D. F. C. Praga) — Pogoń 2:1 (0:0). 
D. F. C, — Pogoń 2:0 (2:0). 


LWÓW. 


PIERWSZY MECZ (O PUHAR P. Z. P. N. 

W sobotę rozegrany został pierwszy mecz z TOZ- 
grywek o puhar P. Z. P. N. pomiędzy Koroną a 
Gwiazdą, zakończony 'zdecydowamem zwycięstwem 
Korony w stosunku 10:40 (7:0). Przez cały przeciąg 
gry silna przewaga Korony. Bramkami podzielili się: 
Koch, Hermanowicz, Wąsowicz, oraz jedną bramkę 
strzelił bramkarz Korony z karnego. Zawody prowa- 
dził p. Babirecki (jumjor). 

ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO D. O. K. VIIL 

Toruń. Rozegrane zawody między, drużynami 63 
p- p. i 64 p. p. © mistrzostwo piłki nożnej D. O. K. 
VM, zakończyły się przy stałej przewadze dużym 
zwycięstwem 63 p. p., a mianowicie: 10:0. 

OTWARCIE NOWEGO BOISKA WE WIEDNIU. 

Wśród uroczystości, jakie się odbyty z okazji po- 
święcenia nowego placu sportowego w Wiedniu przez 
towarzystwo Czeskiego domu odbyt się w dn. 15 i 16 
bm. turniej piłkarski, w którym wziął udział współ 
mitaścieiel nowego boiska splomtowego wiedeński, oze- 
ski klub sportowy Savam, praska, Sparta, wiedeńscy 
Amatorzy i Vienna. W przelmieczu w sobotę grali 
Amatorzy przeciw Slovangwi. Amatonzy, zwyciężył 
w stosunku 4:2 (2:1). W drugim meczu pierwszego 
dnia zwyciężyła Spanta z Pragi z Viienną w stosunku 
6:3 (2:2). Widzów było 10.000. W niedzielę w: przed- 
meczu wystąpiły Slovan i Viemua. Stovan zwyciężył 
w stosunku 4:2 (3:0). W drugim meczu Amatorzy u- 
zyskali wynik nierozstrzygmięty ze Spartą 0:0. Gra 
ostra. Widzów 20.000, 

Wacker —Simmer'ng 3:1. Rajpid—Welsse Elf 7:3. 

Waaker—|WAC, 4:3. Simmering—Heartha 1:1. Ra- 
pid (komb.)—Genmanila (Schwechat) 6:2. 

TEAMY PRÓBNE. 

We śnodę dnia 19 sierpnia 1925 odbędą się na boi- 
sku K. 8. Cracovia próbne zawody drużyn, na kitóre 
będą się składać najlepsi gracze Krakowa, a miano- 
wicie: Szumiec, Malczyk, Meller, Gintel, Kaczor, Je- 
sonka, Nowak, Schneńderl, Pychowski, Zastawniak, 
Chmuściński, Strycharz, Giers, Pitzele, Steigler, Al- 
fus, Seichter I, Purisch, Wójcik Stefam, Kotlarczyjk, 
Kubiński, Ciszewski, Kałuża, Sperling, Adamek, Czn- 
lak, Reyman I, Balcen Duźniak, Fausek, Landmann, 
Krumholz, Seichrer M, Barmherżig, Ptak, Wójcik Sta- 
nistaw. Reszta graczy po zestawieniu drużyn odbę- 
dzie trenng kondycyjny na boisku treningowem. 

Prakowski Związek Piliki Nożnej postanowił celem 
należytego przygotowania reprezentacji Krakowa 
pmeciwko Lwowowi, Wiedniowi i Konstantymopoto- 
wi, które to spotkania mają nastąpić w przyszłym 
miesiącu, odbyć szereg próbnych zawodów. Serje 
tych zawodów rozpoczyna powyższe spotkanie, które 
toczyć się będzie przy zastosowaniu nowej reguły of- 
seidowej. Gracze będą musieli zmienić dotychczaso- 
wą taktykę gry, % w szczególności obrońcy i bram- 
kam, od inteligeneji których zależeć będzie w dużej 
mierze rezultat gry. Należy się spodniemać, że publi- 
„ezmość śledząjca z zainteresowaniem wszelkie inowa- 
cje reguł gry w pilke nożną stawi się licznie na tych 
zawodach. 


MECZ PIŁKI NOŻNEJ O 7 GODZ, Z RANA I BEZ 
WIDZÓW. 
Jak donoszą z Rzymu, włoski związek półki nośnej 


ORTOWE 


„ua. swem posiedzeniu z dnia 6 bm. postanowił zacho- 
wać w tajemnicy, aż do ostatniej chwili miejsce, w 
którym ma się dobyć po raz 5-ty mecz piłki możmej 
o mistrzostwo Włoch między drużynami F .C. Bolo- 
gna i F. C. Genua. W ziwiązku z żądaniami policji who 
skiej, mecz ten ma się odbyć o godz. 7 rano i baz 
miudziów. 

ZMIANY W PRZEPISACH GRY W PIŁKĘ NOŻNĄ. 

Fifa (Football Federation), jako najwyższa między- 
namodowa magistratuna w Świecie piłki nożnej, wpno- 
wiadziła pewne zmiany w przepisach gry, które wcho- 
dzą: w życie z dmiem 1 września b. r. Zmiany te 
wprawdzie mało zawierają treści, ale dotyczą setna 
sprawy, to jest dotąd używanego systemu. Pierwsza 
zmiana dotyczy offsidu, a druga traktuje © nzucie 
piłki z linji autowej. 

Dotychczas był gracz tw. takim momencie gry špa- 
lonym, kiedy przy podaniu piłki w kierunku bramki 
przeciwnika i przez swego kolegę nie miał przed so- 
bą trzech przeciwników. Obecnie Fifa zmniejszyła ti- 
czbę przeciwników do ©. 

Niejedna polska drużyna, a Cracovia. w szczególno- 
ści, utracą możność zasłony przed: akcjami przeciw- 
nika za pomocą często używanej zasadzki offsido- 
wej. Otwiera się wdzięczne 'pole dla napastników, 
którzy mie tyle myśleć ile lubią przeć naprzód da 
bramki przeciwników. 

„Koronkowa mobota* wiedeńskich mistrzów straci 
ma wartości. Bramkarz i obrońcy muszą się stać mi- 
mowodli lepszymi biegaczami 0d napastników prze- 


i ciwmika. Plnze pis spaliom stanie się (bardziej zro- 
go przez Reymana. Drugi rzut karny mie został przez i nzepis 10 spalonym ę j 


zumiałym dla słabych sędziów i nozkrzyczanej pu- 
bliczności. 

IW końcu Fifa wprowadziła przepis dozwalający 
na wrzut piłki z linji outowej z pozycji dowolnej, by- 
leby gracz wrzucający nie przekroczył linji outowej 
i prawidłowo rękoma piłkę wrzucił. Często to zda- 
rzało się przy ożywionem tempie gry, że gracz wrzu- 
cający piłkę z linji outowej mie dotykał ziemi całą 
powienzchmią stóp i wędzia kazał rzut powtórzyć, 
albo 'polecał wykonać rzut wolny przeciw suronie 
wrzucającej. Mamy nadzieję, że obecny przepis bę- 
dzie ułatwieniem dla sędziego i grających. 

O ile nam wiadomo rozporządzenie powyższe jest 
tłumaczone iw. Polskim (Kolegjum Sędziów, tak, że 
już najbliższe dnie przyniosą radykalną zmianę sy- 
stemu gry. 


Q0:-: © 

PŁYWACTWO. 

EPIDEMJA NA [PRZEPŁYNIĘCIE KANAŁU LA 
MANCHE. 

Amerykańska pływaczka miss Harrison próbowała: 
ponownie przepłynąć kanał Ls Manche, lecz po 7 go- 
dzinach przebywania w wodzie, tak opadła z sił, że w 
stanie mieprzytomnym wydobyto ją na towarzyszą 
cy jej statek. Z powodu dużej warstwy tłuszczu, któ- 
rym pokryte było ciało pływaczki, zaledwie przy wy- 
siłkach dwóch dobrych pływaków, zdołano wydobyć 
miss Harrison z wody. 


NOWY REKORD ARNE BORGA. 

Na zawodach pływackich 'w Gothenburgu rekordzi- 
sta pływacki Arne Borg ustanowił nowy rekord na 
400 y uzyskując czas 4:371 sek., bijąc tym samya 
rekord. Weisemiillena. 

0:0. 


KOLARSTWO. 
WYŚCIG NAOKOŁO WOJEWÓDZTWA WAR- 
SZAIWISKIEJGO. 

Rwoszegrany w trzech etapach Wyścig kolarski Nao- 
kobo Wiojewódziwa Warszawskiego wynoszący 650 
km. zakończył się zwycięstwem Langego. który prze- 
był tę przestrzeń w czasie 28 godz. 28 min. Dmgf 
Blicharski, Limów, 28 godz. 32 min., Chyiko z Krako- 
wa przybył szósty w czasie 29 głodz. 2 min. 
MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI SAMOCHODOWE 

W POZNANIU. 

Ankomobikiub Wieilsopolski urządza w niedzielę 
dnia 30 sierpnia bn wielkie międzynarodowe wyścigi 
samochodow: na t. aw. trójkącie szos za ulicą Grum- 
waldziką,, 

WYCIECZKA AUTOMOBILKLUBU. 

W awiądku z mającemi się odbyć mytcjgami au- 
tomobilowmi pod Lwowem, w duiu 7 września br. 
Automobilklub Polski organizuje zbiorową wycieczką 
samochodami do wowa. W wycieczce tej wezmą 
udział czjonkowie Klubu zamieszkujący w Warsza- 
wie i Krongresówice. Jednocześnie dowiadujemy się, 
że zapewniony został udział w wyścigach 8 września 
członków Małopolskiego Klubu Automobiliowego, jałk 
również i członków poznańskiego i bydgoskiego Am- 
tomobilikiuibnu. 


©: © 


ROZMAITOŚCI. 


WSPANIAŁY REKORD LOTNICZY. 

Dwaj francuscy lotnicy Broullant i Landru pobili 
rekordy Światewe tak co do czasu, jak f-odleglości, 
pokrywając dystans 4100 km. w czasie 38 godz. 30 
min. 03 sek. 
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l Wolne posady. 
DPA 


URZĘDNICY, Nauczyciele, Agenci, Emeryci iw każdej 
miejeowości! Obejmijcie zastępstiwa, adnes: Lesny — 
poczta Podbuż. 4823 


DLA OPTANTÓW, którzy powrócili z Niemiee do Pol- 
ski jest posada na kierownika tamaku i zarazem młyma 
walcowego. Wiadomość: Państw. Urząd pośredn. pracy, 
Kraków, Podzamcze 30. 


POTRZEBA madleśniczepo z akademickiem wyłkształce- 
niem. Wiadomość: Państw. Urząd pośredm. pracy, Kra- 
ków, Podzamcze 30. 


POTRZEBNA ikasjenka z wysoką inteligencją, lat śred- 
nich, wdowa iub. emerytka, ze znajomością języka nie- 
mieckiego i francuskiego. Wiadomość: Państw. Urzad 
pośredn. pracy. Kraków. Podzamcze 30. 3435 


POTRZEBA kilka pomocników i tenminatorów galanie- 
ryjno-błacharskich. Wiadomość: Państw. Urząd pośreln. 
pracy. Kraków, Podzamcze 30. 3435 
POTRZEBA dwóch terminatorów do zakładu kottanskie- 
go. Wiadomość: Państw. Urząd pośredn. pracy. Kraków, 
Podzamcze 30.: 3430 


POTRZEBA 2 pielęgniarek, kilku agentów, pomocnika 
tsięgarskiego fachowca, kowala i szlifierza metalowego. 
Wiadomość: Państw. Urząd pośredn. pnacy. Kraków, 
Podzamcze 30. 3200 


PORTJERA do fabryki w Krakowie, potrzeba zaraz. 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy, Kraków, Pod- 
zamcze L. 30. 3410 


UEUEMITWETEETEUENEE || EEEE] [iq se 
| Poszukujący posad l 


GOSPODYNI., rutynowana, z dobremi śwadectwami z 
pierwszorzędnych firm, poszukuje pracy do restauracji, 

lu lub pensjonatu. Oferty pisemne przyjmie Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „£lzyfrę 1000* do 1 ,wrześmia UE 


AGRONOM taborczyk, z dobremi referemejami i prakty- 
ką w intensywnych gospodanstwach, przyjmie posadę 
samodzielną ma (Kresach, jak również (w immej dzielnicy 
Polski. Łaskawe zgłoszenia pod: „Aemonom* do Admin. 
„Gońca Krak.*. 3482 


ŁODA panna, poszukuje zajęcia, może być do szycia 
z Anm"' AS yi. anviagyi , 9 By dyfemnia. 


R". „ea. w ih mą Tak ma 6 * 


2 č a a â l aMMa o aH 
STUDENT politechnik, długoletni kierowca Szkoły 8z0- 
ferów) przyjmie posadę montera lub szofera. Zgłoszenn 
pisemne do Admin. „Gońca Krak.* pod „Student, 3486 


OSOBA inteligentna, zmająca gospodarstwo i _ krawie- 
czyznę znakomicie, z li-letnią córeczką, pragnie wyje- 
chać na wieś; także jako opiekunka chorej ub dziecka. 
Zgłoszenia pisemoe do Admin. „Gońca Konak.“ pod »W do- 
wa". 


3461 


GOSPODYNI utynowana zajmie się samodzielnie go- 
spodarstwem, pożądane probostwa., Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Chema“. 3490 


LEŚNIK zawodowy, w sile wieku, obezmany z wszelkie- 
mi pracami leśnemi, obecnie w miejscu poszukuje posa- 
dy od 1 września 1925. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „Zawodowy tenik“. _ 3489 


DZIEWCZYNA zmająca SA a i mszelką pracę E 
mową poszukuje posady od! l września. szenia do 
KA. Gońca Erak." pod „Dobre traktowanie“ 3487 


"PANIENKA inteligentna, z 4 letnią praktyką biurowa, 
bankową i handlową, pewna w rachunkach, pisząca bie- 
gle ma maszynie poszukuje zaraz posady w mniejszem 
łub większem przedsiębionstwie. Łaskawe oferty do Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Energiczna”. 3191 
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Telef. Nr. 
2545—1368. 
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Rodaktor odpowiedzialny: Kiaudjusz Hrabyk. 


skład tabelaryczny, kombinowany 50 proe. dopłaty. 


BIURALISTKA - korespondentka mutęmowama. ze steno- 
gratją. biegle pisząca na maszynie, szuka zajęcia w po- 
zabiurowych godzinach; poważne referemcje. Oferty pod 
„W. 8." do Admin. „Gońca Krak.". 3492 
KORESPONDENITKA polsko-niemiecka z dokładną zma- 
jomością niemieckiego, etemograśji i pisamia na maszy- 
nię, poszukuje pósądy zaraz. Oferty pod „Perfect nice- 
miedka koresp.“ do Admin. „Gońca Krak,“, 3498 
MŁODA, sympatyczna maszymistika, poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia. Oferty: „W. S.*, do Admin. „Gońca 
Krak.*, 3462 


BYŁY urzędnik państwowy, pom. księgowego, pracowity 
i obowiązkowy pos je posady. Zgłoszenia pisemne do 
Admin. „Gońca Krak.“ pod „Pracowity“. 3450 


KRAWOCOWA zdolna szyje prędko. Rekomendacje do- 
bre, poszukuje szycia w domu prywatnym. Oferty: do 
Admin. „Gońca Krak.“ pod „bandzo tanio“. 31460 


KORESPONDENTKA - maszynistka, mperiect francuski, 
polski, niemiecki. Doskonałe świadectwa. Przyjmie posa- 
dę, ewent. na godziny. Zgłoszenia tylko piśmienne przyj- 
mie „Goniec Krak,“ Kraków, Dunajewskiego 7, pod „Ko- 
respondentka“, ` 3454 
POSZUKUJĘ posady zawodowego rybaka, lub jako kie- 
rownika techmicznego przy zakładamiu stawów, marybia- 
niu tychże i t. p. ewentualnie, jako dozorcy jezior i sta- 
wów istawniczego) — przyczem podaję swoją przeszłość: 
Jestem egzaminowanym mistrzem rybackim. — Od r. 
1915—1921 byłem kierownikiem qybackim u firmy: „Ge- 
briider Jakób“ z Berlina na 17 jeziorach Mazurskich ma 
Pomorzu. — Posiadam oryginalne świadectwa. — Na- 
stępnie dzierżąwitem sam geziora i stawy na Mazurach, 
Adres: Władysław Śniadecki, Brzeżany, mistnz M: 


WYŻSZY mmzędnik z długoletnią praktyką biurową, u- 
kończomy prawnik. władający biegle niemieckim jw sło- 
wie i piśmie, przyjmie zajęcie popołudniowe. Zgłoszenia: 
„Poprawa bytu“, do Admin. „Gońca Krak.“. 3458 


PANIENKA z ukończonym: kursem buchaltenji, pisząca 
na maszynie, poszukuje praktyki w biurze, Zgłoszenia 
pisemne do Admim. „Gońca Krak.“ pod „U. M.*. 3471 


BUCHAŁTERKA « korespomdencją polską poszukuje -od 
1-go wmeśnia posady samodzielnej lub pomocnicy, przyj- 
mie nówmież prace wieczonowe. Chlubne świadectwa, po- 
ważne referencje. Zgłoszenia pisemne do Admin. „Gońca 
Krak.” pod „Z. W.“ 345 


URZĘDNIK  motanjalno-adimokacko-bankowy, zdolny ta- 
bularzysta i spadkowiec, piszący biegle na maszynie, wha- 


dający. stowem i piamem polskiem, muskiem i miemiec- 
monii 

a e aae 

URZĘDNIK młody kawaler, poszukuje pokoju kawaler- 


=" ja weż" ZTgiawnanie| i wanki nod _Jirsa- 
wi 5 baama Pa Fw 
Mieszkania i lokal i 
skiego, umeblowanego. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „Urzędnik, 3439 


POKOJU z utmzymaniem możliwie bez mebli, z ełektry- 
ką i używalnością łazienki poszukuję zamaz. Zgłoszenia z 
podaniem warunków. do Administracji „Gońca“ pod „S0- 
lidny samotnik“, 


MŁODE małżeństwo poszukuje mieszkamia (1 lub 2 po- 
koje — może być bez kuchmi) z komfortem tylko na 2 
lata. Ozmmsz z góry. Zgłoszenia. pisemne do. Admin. „Goń- 
ca Krak.“ pod „Małżeństwo. 34:11 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju umeblowanego, chę- 
tnie z osobnem wejściem — może być z utrzymaniem. 
Zgłoszenia pisemme do Admin. „Gońca Krak.“ pod „Do- 

d 


bra zapłata *. 346, 
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Sprzedaż | kupno | 
WE ENG 1] 


FORTEPIAN w bardzo dobrym stanie okazyjnie do spnze- 
dania. Adres: ull IKonarskiago 82, parter, 3475 


i leśne wąskotorowe. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkawicza. 


Dia poszukujących pracy i raofiarowanie 


SPRZEDAM płaszcz brązowy, welourowy z tnołnierzem 
futrzanym i sukienkę jasną, 'welmianą, na młodą osobę. 
Bich 8, II. Nr. drzwi 18. schody II. 3473: 


n ZEE: RÓ, G 
i Rozmaite. l 
EE E Aa 


OTOMANY, łóżka składane, materace, salonikń i t. p. 
poleca i na raty M. Bandach, Kraków, Florjańska 16.. 


Tamże garnitur klubo wy okazyjnie do: sprzedania. 3408 
— Soo m EE CZK RÓ 


STUDENT udziela korepetycji, 
łacina. Zgłoszenia fistowne do Admin. „Gońca Kmak.“ 
pod „Ubogi E 340 


RGG -<- a U 
MODYSTKA, amająca wszechstmonnie roboty (kapeluszy, 
może prowadzić samodzielnie sklep lub pracownię. Ła- 
skawe oferty pod „Modłystka* do Admin. „Gońca Krak.*. 

3480 


specjalność matematyka, 


GIMNAZJASTÓW ma stół i stancję przyime, zapewnia- 
jąc jak majlepszą opieke. Adres poda Almin. „Gońca 
Krak“, . 3483 


Ej - "TEM R WAĄPRZIZ M 
UNIEWAŻNIAM zgubione papiery wojskowe wystawione 
przez P. K. IU, (Knaków-Miasto, na mazjwisko Wiodzianski 
Lujwik ur. w r. 1900, oraz legitymację zawodową związ- 
ikorwą. 3478- 


Poszukuję | 


(0 wagonów ziemniaków niay 


Oferty z ceną uprasza się nadesłać pod 


' adresem. 3493 
JAN COPI, Królewska Huta (ry ląsk.) 


OCE” 
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—— 
i pierwszorzędne -zakłady położnicze 


AKUSZERKI pielęgnują ciałka niemowląt tvlko 


PUDREM, MYDLEM i KREMEM BEGE SZOF KANA 


Puder leczy wszelkie dolegliwości skóry, mydło 
zapobiega takowym, krem zaś stosuje się wów- 
czas, gdy działanie samego tylko pudru Bćbe oka- 
zało się niedostateczne. 3383 


STUDENT 
I = 
władający językiem francuskim, angielskim 
polskim, niemieckim, piszący na maszynie 
M obeznany z wszelkiemi pracami biurówemi po 
Szukuje posady kierownika biura, sekretarza 
lub korespondenta tylko w poważnem przed- 
siębiorstwie. Zgłoszenia pisemne do Adm 
„Gońca Krak." pod „Kierownik“ 3479 


BRUJURBCIOCNE| EG 


MASZYNY da szycia „Ka- 
EFA sprzyckiego* uznane za 
najlepsze od lat 45 nagro- 
dzone wielkiemi złotemi me- 
dalami ulepszone bębenko- 
we z aparatem do haftu. Ta- 
nio polecają Hurtowe Skła- 


„8 
PRZEZNACZENIE. 


Nadeślij charakter pisma 
swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółouą ana- 
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prze- 


znaczenie. Analizę WySy- | dy Fabryczne The Kasprzy- 
łam po otrzymaniu 3 zło- | cki Company Marszatko- 
tych. Osobiście przyjmuję | wska 153 telefon 104-51,. 


od 12—7. Protokóły, ode- 
zwy, podziękowania naiwy- 
bitniejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho-Grafoleg 

Szylier-Szkclnik, Piękna 25-13. 
3417 i 


Chłodna 28, telefon 113 51. 
Dogodne warunki spłaty. 
Prowincja zamawiać może 
listownie w Warszawie 3477" 


_--HBEG___ MMS] __ mo ___— ms mag o mea mmm Ewa 
Biuro Inżynierskie i Przedsiębiorstwo Budowlane 


Kurkiewicz — Turchalski 


KRAKÓW, ul. J. Dunajewskiego „Hotel Krakowski“ Il p. 


Projektuje i wykonuje budowie z zakresu budownictwa lądowego i wodnego: 


Budynki mieszkalne, fabryczne i gospodarcze. Budowy dróg i mostów. Regulacje 
rzek. Koleje żelazne normalno torowe — tory przemysłowe, oraz kolejki gospodarcze 


Zarzycki 


Telef. Nr. 


2545—1368. 


Obejmuje kierownictwa budowy, oszacowania i udziela porad technicznych. 


